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Czy warto się
tern zajmował?

® •
Nawiązując d>o podanych przez nas wczoraj 

uwag „Czasu" o konieczności konfiskowania 
niekompletnych sprawozdań z obrad sejmo
wych, chcemy zadać pytanie, ozy w ogóle war
to temi obradami zajmować się i jak ustosun
kować się do nich, szczególnie na lamach pra
sy opozycyjnej, tj tej właśnie, pod której adre
sem „Czas" staw ia swe żądania czy sugeruje 
je odpowiednim czynnikom.

Obrady Sejmu są z reguły, tj. tam, gdzie od
bywa się rzeczywista praca parlamentarna, 

rozważaniem argumentów za i nrzeeiw jed
nemu projektowi. Rzecz oczywista, że usto
sunkowanie się do projektu les  ̂ wynikiem sta
nowiska, jakie dane stronnictwo zajmuje w o
bec projektodawcy. U nas, jak wiadomo, pro
jektów ustaw z inicjatywy poselskiej — poza 
ooozycyjnerri — zupełnie liema. Sejm zajmu
je się wyłącznie (projektami rządowemi, po
nieważ nawet istniejące projekty czy wnio
ski opozycyjne są albo spycnane z. porządku 
dziennego albo dostają sJę w ręce referentów 
— sanatorów, którzy naturalnie kompietnie 
wypaczają ich sens.

Stronnictwa opozycyjne, mając zatem do 
czynienia z projektami wyłącznie rządowemu 
a zatem takiemu które wobec stosunków wię
kszościowych z góry mają pewne szanse, mo
gą i próbują zwalczać je tylko argumentami. 
W jaki jednak sposób można podnosić argu
menty, jeżeli Się nie słyszy kontrargumentów? 
Wiidizimy przecież na licznych przykładach w 
ciągu całej obecnej sesjri, że większość prze
ważnie nie wysila się na argumenty, nie od
powiada na argumenty opozycji, które w y
słuchuje i — głosuje. A jeżeli już porwie się na 
argumenty, są one w rodzaju tych, jakie pod
niósł pos. Gdula w debacie nad ustawą scale
niową: ustawa jest wprawdzie dla klasy pra
cującej złą, ale nie może być inną w czasie 
kryzysowym  i dlatego musi się przyjąć w mil
czeniu tę ofiarę.

Jesteśmy głęboko przekonani, że żaden 
człowiek z zastanowieniem, które nie jest kie
rowane wyłącznie zabarwieniem partyjmem, 
musi sobie powiedzieć: talkitch obrad nie jest 
ciekaw, takie traktowanie najpoważniejszych 
nieraz spraw miie jest godne ciała parlamen
tarnego i dlatego nie chce w nfem brać nawet 
pośredniego udziału przez wgłębianie się w  
sprawozdania takich nicości. Jesteśmy dialej 
przekonani że ci w szyscy, którzy jeszcze in
teresują się obradami sejmowemi czy jako za
interesowani, czy  pcproetu z nałogu, czytają 
ś komentują tylko to, co mówi opozycja, gdyż 
tylko w tych mowacn znajdują się argumenty, 
mniejsza o to zgcdne czy niezgodne z jego za
patrywaniem, aile rzeczowe, opracowane, na 
serio brane.

Ten właśnie wzgląd: z jednej strony inte
res czytelnika, z drugiej niechęć do młócenia 
pustej słomy, powoduje nas — sądzimy, że tak- 1 
że inine pisma opozycyjne — do pobieżnego j

Wypłakali się
W kuloarach sejmowych znowu opowiadają 

o fermentach w BB. Niektórzy posłowie są nieza
dowoleni z ustaw, które każą im uchwalać wbrew 
przekonaniu. Szczególnie przy uchw alaniu usta
wy samorządowej miale przyjść do starć z posła
mi z Poznańskiego i Małopolski, którzy sprzeciwiali 
się wprowadzeniu gmin zbiorowych jako w tych 
dzielmcach zupełnie nieznanych. Skończyło się na 
tem, że musieli głosować, a  ziobiono m tylko tę 
koncesję, że — wbrew regulaminowi — nie do
puszczono do imiennego glosowania i w ten spo
sób stworzono d la tych panów alibi: będą mogli 
przed wyborami tłumaczyć się, że oni nie głoso
wali.

do kamizelki
Na temat tych kwasów wewnętrznych, które 

prezes Sławek musi ciągle uśmierzać, opowiada
ją, jak to niektórzy posłowie z BB wylewają swe 
żale przed kolegami, o których przypuszczają, że 
są także „opozycyjnie" naslrojei". Nazywa się to 
w żargonie kuioarowym „wypłakać się do kam i
zelki", a po tym akcie i po pokrzepieniu się w bu 
fecie idzie się do sali i wstaje się na Komendę wy
sokiego prezydjum, które w pierwszej ławce daje 
sygnał. Odgłosowawszy, można powtórzyć kome- 
dję żalu do — najbliższego razu, ponieważ w ia
domo, że tym panom  wobm — obok wypłakania 
się do kamizemi — jeszcze kiwać palcem w bucie.

Jak prezes BB 1 „Strzelca* 
okraaał wagony

„Kurjer Poznański" z 17 bm. donosi z Orcho
wa (puw. Mogilno): Miejscowe firmy zbożowe od 
kilku juz lal niepokojone były lajeumiczcmi kra
dzieżami zboża w wagonach transportowych. 
Zawsze niemal tak się jakoś złożyło, że wagon 
zboża, załadowany na stacji kolejowej w Orcho
wie, dochodził do miejsca przeznaczenia z iinro;- 
szym lub Większym upytkiem.

Reklamacje pozostawały bez skutku. Kierow
nik „Rolnika", wpadłszy w os,aIn&n czasie na 
pewne poszlaki, wyznaczył 100 zł nagrody za u ję
cie domniemanego sprawcy kradzieży.

W sobotę 11 bm., po załadowaniu 3 wagonów 
zboża pp. Jankowski i Sza.la.a, przedzierzgnąwszy 
się w detektywów, stanęli w ukryciu opodal za
plombowanych wagonów. Doczeicali się „piasz- 
Ka“.

O godiz. 10 wieczorem zauważyli dwóch osob
ników, zrywających piomby przy wagonach. Nie
zwłocznie zbliżyli się do nic.b na pewną odległość 
i zauważyli naczelnika stacji kolej awej Michała 
Wolnego i jego pomocnika Franciszka Łukow
skiego, którzy zobaczywszy dwóch iucizi, ulotnili 
się pospiesznie.

Śledzący pozostali na  czatach sądząc, że spraw 
cy zwietrzywszy niebezpieczeństwo będą się sta
rali usunąć nagromadzone zanasy. I rzeczywiście 
o gedz. Brano zajechał przed budynek stacyjny 
wóz pewnego gospodarza, na który pospiesznie 
załadowano worki ze zbożem. Gdy wóz ruszył,

przytrzym ano cały ładunek i skierowano na po
dwórze „Rolnika". Tutaj w obecności dyrektora 
„Rolnika" p. Kaczmarka zboże zważono.

W m ędzyczps, e do p. dyr. Kaczmarka przy
szedł naczelnik stacji Wolny, prosząc go, by spra
wy nie rozgłaszał i wszystko puścił w niepamięć. 
W zamian Wolny obiecywał pokryć wsżelkie stra
ty, jakie „Rolnik" dotąd poniósł z powodu syste
matycznie dokonywanych kradzieży. P. dyr. 
isaczmarek pownanom^ jednak o wszystkiem po
licję, oddając dalsze śledztwo w jej ręce.

\ \  ieść o zdemaskowaniu lej niezwykłej afery 
wywołała w całej okolicy ogromne wiazenie Mi
chał Wolny jest bowiem nielylko naczetmmem 
stacji. Jest poza tem prezesem miejscowego Kota 
BBwK, prezesem „Strzelca" miejscowego, a w ko. 
łach „sanacyjnych" cieszy się tak wieiKiem zau- 
taniern, że przy ostatnich wy norach do sejmiku 
powiatowego postawiono go na czoło kandydatów 
listy „sanacyjnej" w oowodzie gęoickim. 2  powo
du  unieważnienia innych list, lista „sanacyjna" 
z W alnym na czele pozostała jako jedyna.

Micnala Wolnego dotąd nie aresztowano ani me 
zwolniono ze stanowiska naczelnika stacji.

Po aresztowaniu w Trzemesznie Fr. Szalka pod 
zarzutem organizowania podpaleń czołowego 
działacza sanacyjnego i ko misa rek i ego, członka 
m agistratu — przybyła nowa sanacyjno-złodztej- 
ska afera,

Zaliczka na przyszłe pobory “ 
p. wicekomisarza

P. BEDERSKT FOBRa Ł W  SWOIM CZASIE W  GDYNI 8.b00 ZŁ. BEZPRAWNIE I DOTYCH* 
* CZAS NIE ZWRÓCIŁ PIENIĘDZY. — CO NA TO PROKURATURA?

,-Kurjei Poznański" Nr. 79 z 18 bm. donosi z 
Gdyni:

Przed kilku miesiącami tutejsza rada miejska 
zmuszona była zająć się sprawą sumy 8,000 zł., 
którą z funduszów miejskich wziął „jako zaliczkę 
na przyszłe pokoi y “ b. wicekomisarz rządu w 
Gdyni Bederski. W edług ordynacji m iejskiej bez

traktowania albo wogóle nieisiniiejącyeh albo 
tylko powierzchownych „argumentów" wysu
wanych przez pp. referentów BB i — tak rzad
ko — przez mówców z tego ugrupowania, na
tomiast do obszerniejszego traktowania prze
mówień opozycyjnych, nie tylko zresztą z wła
snego obozu, gdy: właśnie i tylko w nich mie
ści się to, co przemawia przeciw tyun w szyst
kim projektom, które obecnie zamieniają się 
w obowiązujące ustawy.

uchwały rady można urzędnikom wypłacać za
liczki nie większe od połowy miesięcznych pobo
rów. a  tymczasem p. Bederski, przeniesiony na in
ne stanowisko, pozostał „winnym " Gdyni wyżej 
wymienioną sumę.

Rada miejska, rozpatrując nielegalną „zalicz
kę" wicekomisarza Bederskiego, uchw aliła dać m u 
b-tygodmowy term in do zwrotu pobranych pie
niędzy, w przeciwnym razie sprawa m iała być od
dana prokuraturze. Od tej uchwały minęło kilka 
miesięcy, a do kasy m iejskiej p. Bederski nie 
wpłacił 8.600 zł, i również głucho jest o tem, aby 
wdrożono przeciw niemu odpowiednie dochodze
nie. Należy przypomnieć, że p. Bederski znany 
jest z podobnych spraw jeszcze z czasów jego 
działalności na terenie powiatu lubawskiego. 
CXXXXXXXXXXXXXXXXAXXXXXXXXXXXXXXXXX»
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Z y g m u n t Ż u ła w s k i

„T a  ustawa unia (ednego po Was nie p rze ży je ...”
M ow a sejm ow a w edług stenogram u przeciw ko „sanacyjnej1* ustaw ie  ub e zp ie cze n io w ej

(W SKRÓCENIU)

NAJWAŻNIEJSZA SPRAWA.
Niema bodaj w Państwie t&k ważne

go zagadnienia, jak to, ażeby obywa
telom, którzy, na skutek nieszczęść we- 
go zdarzenia losu, siali się niezdolnymi 
do zarobku i pracy, zapewnić na ten 
czas możność bytu. To też, od pierw
szej chwili powstanw. Pań9łwa Polak :e- 
go, sprawę ubezpieczenia ns starość I 
wególe sprawę ubezpieczeń socjalnych 
przedstawiciele warstw pracujęcycL
wysuwali, jako swój naczelny postulat.

Chcę przypomnieć, że słuszność tego 
Żądania uznana była wówczas po
wszechnie. Niestety, skończyło się tyl
ko na zapewnieniach i obietnicach.

Ludzie pracy w Polsce, mimo ponie
sienia jakn&jdalej idących otiar, w dal- 
tym  ciągu musieli marnie ginąć z głc 

du, gdy nie mieli możności już praco
wać, nie doznając ze strony Państwa 

żadnej prawie opieki.
Dzisiaj doszliśmy do tego, źe jesteś 

sny bodaj jedynym krajem w Europie, 
który ubezpieczenia na starość i od nie
zdolności do pracy dotąd u siebie nie 
wprowadzi!.

PROJEKT MIN. JURKIEWICZA
We wszystkich- Sejmach i  'vobec wezyet- 

kich Rządów powtarzaliśmy bez przerwy 
to na«ze żądanie wprowadzenia ubezpiecz*- 
nia na słarośi, aż wreszcie doczekaliśmy się 
te pin ministar Jurkiewicz opracował przy 
naszym współudziale, I wałóeł do Sejmu 
odpowiedni projekt.

Projekt t~n, niestety, przez następnego 
ministra został wycofany. Dokonał tego p. 
Prystor, ówczesny minister Pracy, ehtada- 
jąc równocześnie oświadczenie, te ledtnym 
motywem i ego kroku jest chęć poprawie
nie ‘ wniesionego pro(ektu.

Trzy lata. trzy pełne lata czekaliśmy na 
te poprawki. Wreszcie, w roku-ubiegłym, 
nowy !uż minister Pracy ukazał światu i 
wniósł do Sejmu ten „poprawiony' projekt; 
projekt, który nas w szystkich w zarzy t do  
głębt, który w zburzył całą klasą robotniczą 
bez w yjątku , bez wzglądu na przekonania  
polityczne.

„POPRAWIONY" PROJEKT 
MIN. HUBICKIEGO- 

Pan minister Hubicki, przedkładając 
zwój nowy „poprawiony" projekt ubez
pieczeń, połąozył go z  trzema inneui 
lstawami: o czasie pracy, o urlopach 
] o ul lezpteczemta na wypadek bezrobo
cia.

W ówczesnem swem przemówieniu 
p, minister oświadczył jasno, te  traktu
je te wszystkie przedłożenia, jako „junc- 
tim", ie  są one ściśle ze sobą związana.

Wzam an za ochłap ubezpieczenia na 
wypadek starości, klasa robotnicza ma 
ponieść ofiarę ze swoich dotychcza
sowych zdobyczy. Zaprotestowaliśmy 
przeciw tema stanowisku. Podnieśliśmy 
tu, w tej Izbie, głos protestu przeciw 
iemu, a cała klasa rofcMutcza w wiel
kiej demonstracji* w wielf.tu strajku 
powszechnym, w którym wzięło n dział 
blinko pó! miljooa łudzi, okazała co my
śli o „dobrodziejstwach" rządowych i wy 
raziła swoje potępienie dla tego rodza
ju projektów.

„KOMITET" B. B  —  ORGANEM  
ZASTĘPCZYM SEJM U.

Wniesiony projekt o acalcnem ubezpie
czeniu poszedł do komisji. W Komisji Ochro 
ny Pracy wybrano podkomisiy, dokonano 
wyboru osób i podkomisja ta miała projekt 
opracować i przedyskutować. W między
czasie jednak sesja została zamknięta tak. 
ie podkomisja swoich prao podjąć jut nie 
mogła. A le podjął je , w  je j imteniu, samo- 
rwanczo wyłoniony „kom itet** BBW R. Ro
zegrała stę historja, ilustrująca najlepiej 
nasze stosunki sejmowe. W ybrana podkom t-

' $ja sejmowa, mająca oficjalnie przydzielo 
ny referat, nie miała nic do powiedzenia. 
ale zamiast niej — opracował i przedysku
tował projekt, p rzy  współudziale przedsta
wicieli Rządu i poszczególnych gałęzt ubez
pieczeń, Komitet pryw atny BBWR, uważa
jąc się za organ zastępczy Sejma.

DLACZEGO NIE ZGŁASZALIŚMY 
ŻADNYCH POPRAWEK?

Obecnie czytam w pratie panów na
rzekania, że nie wzięliśmy udziału w 
pracach nad t; ustawą, ie  nie zgłasza
liśmy poprawek, ie  nie zabieraliśmy 
głosu. Pomawiacie nas o to, że nic nie 
mieliśmy do powiedzenia w tej kwestj;, 
K.westi . ubezpieczeń i specjalnie — u- 
rezpieczenia na starość nie jest dla nas 
nową. O d 15-tu lat mówimy o niej przy 
k ażd e j sposobności i w każdym Sejmie 

Jeżyliśmy w tych warunkach żadnych 
poprawek nie zgłaszali, leżeliśmy w tych 
warunkach uznali za niemożliwą wszel
ką * wami współpracę, to nie dla*egos 
byśmy nie mieli nic do powiedzenia, 
ale dlatego, że uważaliśmy, la w tych 
warunkach byłoby poniżeniem naszej 
godności, gdybyśmy się dali wciągnąć w 
Lego rodzaju „współpracę".

Fan o wic, jako B B. W. R. zastąpili
ście Komisję Sejmową, uchwaliliście i 
zadecydowaliście sami, a potem chcie
liście, byśmy z wami odgrywki KOME- 
DJĘ OBRAD, byśmy tworzyli p o tr z e b -  

wam DEKORAC Ę PRAWORZĄD
NOŚCI i SEJMU. Nie, proszę panów, 
na tego rodzaju komedje nie weźmiecie 
nas nigdy 

Przy lej sposobności chcę wskazać 
leszcze na jeden charakterystyczny 
przejaw i napiętnować go, jako rzecz 
niesłychaną.

W ostatnim numerze „Frontu Robot
niczego", tak samo na zgromadzeniach, 
na których panowie z „grupy robotni
czej BB." referowali, nie mieli oni dość 
giosów potopienia dla omawianej usta
wy. We „Froncie Robotniczym" pisze 
się: „Nie dopuścimy, tak, nie dopuści
my..." 1 ci sami lodzie, którzy tam, wo
bec klasy robotniczej, krzyczą, źe „nie 
dopuszczą", którzy piszą jak najbardziej 
ostre artykuły przeciw ustawie, ci sa
mi ludzie przez usta referenta, który 
jest przecież członkiem „grupy robotni
czej B. B.“ z tej samej trybuny oświad
czają swą zgodę na postanowienia, któ
re wczoraj zwalczali i  jutro znów beda 
zwalczać,

Nie chcę używać za silnych słów, ale 
zaaje mi się, że mogę nazwać to OBŁU 
DĄ, którą bezwzględnie z naszego ży
cia publicznego należy usunąć-

7ALEWA WAS DEPRAWACJA 
I KŁAMSTWO 

Zastanawiam się i myślę, jak szanu
jący się ludzie mogą dopuścić do tego 
rodzaju stanu rzeczy — i wytłumacze
nie znajduję w jedne® tylko: w tern na 
co w swem okólniku skarżył się p. ala- 
wek, mówiąc, że B. B. zalewa zwolna 
deprawacja, zalewa kłamstwo; ie  nale
ży wyrwać je i oczyścić się, bo inaczej 
deprawacja zatruje nietylko samą wa
szą organizację BB, lecz, wraz s  nią, 
cale społeczeństwo. Panowne czujecie, 
co * ę wśród was dzieje, driyc-.e o siebie 
i przyszłość, ale my nie mamy żadnych 
złudzeń, byście mogli kogokolwiek z po
śród siebie wyrzucić.

Możecie narzekać, ale nazwisk tych 
zdeprawowanych n e wskażecie —- i nie 
wyrzucicie ich. g+zż oni są już silniejsi, 
niż wy. rumowie: VI yrcctek, Lówesaiiecre, 
Sobolewski, Targowski, Dąbrowski i te 
wszystkie, jak nazw®* p. Minister 
Przemysłu. „szmaty" z historyczne- 
mi i nie łiistoryczncnu nazwisk imi z

koncernu Fllcka, są silniejsi od was. 
Nie wy ich będziecie wyrzucać, ale oni 
wam będą dyktować, co l jak macie — 
1 co 1 juk wolno want robić. Nazev*> 
nątrz, wobec społeczeństwa, możecie 
krytykować, możecie pokrzyczeć, ale tu 
w tej Izbie, music;e odgrywać rolę zwy 
kłych służalców tych zwalczanych przez 
siebie rzekomo kapitalistów. (Oklaski 
na ławach PPS.).

W takich warunkach podnosimy glos 
protestu, protestujemy przeciwko krzy
wdzie, jakiej w tej chwili doKonujecie 
przy pomocy „grupy robotniczej" z B. 
B. W R., na całej klrsia robotniczej 
polskiej.

AUTONOMJA UBEZPIECZONYCH 
JEST PODSTAWĄ UBEZPIECZEŃ.

Proszę Panów, podstawą wszelkich ubez 
pieczeń społecznych jest w 1-ym rzędzie 
autonomja ubezpieczonych, & następnie 
wymóg, ażeby renty ubezpieczeniowe 
były wystarczające. Panowie wiecie o
0 tem bardzo dobrze, a przynajmniej 
wiedzieć powinniście. P. minister Pracy 
swojego czasu na wystawie poznańskiej 
w swym pawilonie ubezp-eczeń społecz 
nych przez 4 miesiące, za pieniądze pań 
stwowe — powtarzał przez usta usta
nowionego tam urzędnika, że podstawą 
ubezpieczeń społecznych jest autono
mia ubezpieczonych. Wiedział o tem 
wówczas, przypuszczam, wie o tem i 
dziś. A cóż, mimo to, stało się z tą 
autonomją? Obecny proiekt zdusił ją 
przewagą pracodawców i licznych no 
minatów.

I znowu obiuaal Fan referent wysu
nął jako zasadę: zbliżenie ubezpieczo
nego i pracodawcy do instytucji, nada
nie samodzielności organom wykonaw
czym instytucji i dlatego to tylko żą
dl.... wprowadzenia czynnika nominatów 
do rad ubezpieczalm społecznych, oraz 
rozszerzenia komisyj rewizyjnych, uwa
żając to za logiczne rozwinięcie swej 
zasady,

Więc jeżeli ktoś chce usamodzielnić 
zarząd instytucji, jeżeli ktoś chce zbli
żyć ubezpieczonych do zarządu insty
tucji. to musi odebrać im samorząd i 
nadać nominatćwli Dziwna logika i 
dziwna szczerość!
RENTA MUSI BYĆ WYSTARCZAJĄ

CA.
A teraz drugi wymóg: Kwestja wy

starczalności rent. Ubezpieczenie samo 
w sobie nie jest żadnem dobrem, do
brem staje się ubezpieczenie dobre, a!e 
ubezpieczenie złe jest rzeczą szkodliwą
1 zbędną.

Cóż kto ma z ubezpieczenia i tego 
rodzaju rent, z których nie jest się w 
stanie utrzymać? Renta za niska jest 
społecznie niepotrzebna, jest społecznie 
szkodliwą, jest zbędnem zupełnie obcią
żeniem społeczeństwa. A czy obecnie 
proponowane renty dadzą możność ży
cia?
UBEZPIECZENIE NA STAROŚĆ KO
SZTEM CHORYCH ROBOTNIKoW.

Jedna i druga zasada zostały więc 
złamane Ale jest jeszcze trzecia, któ
rej — mojem zdaniem — również nie 
można pominąć milczeniem. Ubezpie
czenie na starość jest obowiązkiem Pań
stwa, które dla tych wszystkich, którzy 
pracą nie mogą już zapewnić sobie mo
żności bylu na stare lata —- winno zna
leźć środki utrą jrmam a i życia.

Panowie przeciwnie, żądają żeby to 
się dokonała nie kosztem Państwa, nie 
kosztem ogółu obywateli, ale wyłącznie 
kosztem robotników — i to robotników 
chorych. P. di. GosiewsKi z taką „rze-

|czowością", z tak ą  „rnajomością rze- 
j czy" tłomaczył. ie  chcąc wprowadzić 
ubezpieczenie na starość, musimy zro-r  
bić „pewne ofiary" z innych ubezpie
czeń. Proszę przetłomaczyć to na ję
zyk uczciwy i jasny. Znaczy to nie cc 
innego, jak tylko to, że ubezpieczenie 
na starość ma się fundować głodem i po 
mnlejszenlem zasiłków ludziom chorymi 
Tak wygląda ta wasza sprawiedliwość 
społeczna, którą chcecie wmawiać * 
nas i społeczeństwo. To nie sprawi e- 
dliwość, to ohyda. Jest to przerzuca
nie obowiązku, który powinien spoczy 
wać na barkach całego Państwą. n< 
ludzi najbiedniejszych w tem Państwie 
t t  tak jest, te  faktycznie ten obowią 
zek utrzymywania starców i inwalido-* 
nowa ustawa stara się przerzucić wy 
łącznie na chorych, to  już wykazał p 
poseł Jankowski. Chciałbym w pnri 
słowach wywody jego uzupełnić.

Sk;ac* się przedewezystkiem okres zasił 
ku. dla chorych z 39 na 26 tygodni. Dr. Go 
siewski, człowiek, dbający o  higienę »p 
łeczn.,, tłomaęzy, te  to me dotyka nikogo 
gdyż przeciętny okres choroby trwa tyłki 
25—26 dni. Jeżeli tak jest, to poco akra 
cać? Jeżeli nikt prawie nie korzysta pona< 
26 dni, to poco skracać okres zasiłku. C 
kasa no tem oszczędzi? Jak można człowie 
ka, który jest chory ponad 26 tygodni 
zostawiać na bruku bez żadnej opieku  
Zdaje mi się, proszę panów, że ujęcie tycł 
rzeczy przez p. referenta je s t bardzo dale
kie od jakiegokolwiek bądź pojącia sprawie
dliwości społecznej.

A dalej znowu —  zasiłki. P. referen' 
twierdzi że zasiłek w  czasie choroby b ę
dzie wj nosił „0%. Nie 50%, to jest niepraw
da co  mówił dr. Gosiewski. Zasiłek 60 % 
został obniżony faktycznie do 42%, gdy i 
obliczany będzie nr 7 dni — i  w  ten spe 
sób faktycznie wyniesie tytko 42% zarobku  '

A wreszcie trzeci „podarunek" dla cho
rych, to oplata za lekarza i lekarstwa. Dzi
wię się, że tego rodzaju pomysły p ow ieje  
właśnie w momencie, kiedy ministrem Pra 
cy jest lekarz i referentem tej ustawy jest le 
karz. Więc chory ma płacić za lekarstw? 
i za lekarza — i to, jak mówi p. referent — 
„w interesie higieny społecznej”.

Panowie chyba nie zdajecie sobie sprawi 
z nędzy, z rozpaczy i z warunków, w jakie! 
ohorzy tyją. A le pe.. rr nie o leczenie idzie 
panom idzie o oszczędności na leczeniu, r 
interes instytucji, by jaknajmniej wydała 
obojętne, c zy  mimo to, spełni ona sw oje za
danie, c zy  nie•

PODCIĘCIE BYTU KAS CHORYCH.
I dlatego chcę zapytać i p. referenta i p 

ministra,, jak soble wyobrażają istn i.n ii 
kas chorych w  p rzyszło te t? Obecme -okład
ka ogromnej większości kas onoryoh wyno- 
•i 734%, • ponieważ obliczona iesi z zarob
ku 7-dniowego, nie * 6-dmiowego, faktycz
nie więc wynoei Wisko 8J4%. Projekt ob" 
niżą ją obecnie 5%, a więc w porówna
niu z dotychozasowemł 8 ^  %, pomniejszo  
dochody kasy dokładnie o 40% . Zapytuję 
p. ministra, jak eobie wrobrnża istnienie 
tych kae chorych, ktdretn, przwc Ł gospo
daruje wyłącznie sam przez swoich urzęd
ników, jeżt-li weźmie isn 40% dochodu? 
Przecież one takiej nadwyżki ni?, mają boi
cie je już zrujnowali tak, że stoją przed  
bankructwem t załamaniem się, a  jeśli tu 
i owdzie jest majątek, to  w domach : w 
zaległościach u pracodawców, którry »a 
winni przeszło -iOO miljonów złotych.

Pocieszaeiine się, panowie, zmniejszeniem  
zasiłku. Ale cały wydatek na zasiłki dzi
siaj, według ostatnich wykazów, rie wynosi 
w ięce j ,  niż 15%. Gdybyście panowie skre
ślili wydatki na zasiłki, nawet zupełnie, 
jeszcze brakłoby  25%.

DALSZY CIĄG NA STR, --ej-
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. Zarazki
PRAW OD A W CY-A MATOROWIE

Napiętnował iśmy „Gzais" za nonsensy, kióre 
.wypisał o .nieistniejącej, a  rzekomo surowej cen
zurze i rzekomych konfiskatach dzienników... w 
Anglji i Francji (w jakiej epoce?)...

Z chwilą, gdy dziennik len talk bez żenady po- j 
puścił wodze swej fantazji, stać się on może try 
buną różnych grafomanów, pragnących dorzu
cić swoją cegiełkę, d la  obostrzenia wszelkich kar 
na prasę.

Długi bardzo artykuł pióra — może nawet jr -  
giegoś grata, gdyż „Czas1 drukuje go, pomimo, że 
zdaje sobie sprawę, iż przeholowano tum bardzo 
— zajm uje się jediną sprawą: obrazy czci, doko
nanej w druku.

Dodamy, że nie chodzi autorow i o jakąś prasę 
pokąuną, która upraw ia piocederowo łżenie, lećz 
o dziennikarstwo wogore. Autor przedstawia prze
ciętną redakcję, jako kuźnię gdzie jednak ..na 
zimno" redaktor nastaje na  cześć Bogu ducha 
winnych p rzec iw n ików  i  za swoje napaści by
w a zoyt lekko karany. A powinien być karany 
bardzo surowo — więzieniem i  grzywnam . I nie- 
tylko oin: „kara pieniężna i to n a  mocy tego sa
mego wyroku powinna dotykać drukarni" (sio).

Gdy orzy końcu 1905 roku carat, ochłonąwszy 
z  przerażenia, w jakie wtrąciło go wrzenie rewo
lucyjne, spróbował rrpresyj, skierował je miedzy 
innemi przeciwko prasie. PFS wydawała wtedy 
w Warszawie cd niedawnego czasu jawnie dzien
nik. \ \  nocy, gdy- wrzała praca redakcyjna przy
była potlicja w asystencji wojska i aresztowała 
nielylko .redaktorów, lecz i zectuów, a nawet 
chciała aresztować kobietę, m yjącą podłogę w 
przedpokoju redakcyjnym Dla kompletu.

Autor artykułu  nie przewiduje przy m iotaniu 
swoich gremóuć, że redaktor może zaufać obcej 
inform acji, częstokroć w ogólnych zarysach wier
nej, a  jednak w szczegółach przesadnej, czy prze 
rysowanej

Bezimienny autor popisujący się w „Czasie" 
chciałby, ażeby prokurator nie czekając na skar
gę poszkodowanego występował z urzędu w obro
nie dotkniętej czci ludzkiej. Prokuratorowi i wo 
góle władzom ledczym przypisuje on nieomyl
ność. T y m c z a se m  w tymsamym dniu, w którym 
ów autor u jrzał w „Czasie" swój elaborat spoty
kamy w „Gazecie W arszawskiej1 artykuł, zatytu
łowały „Sensacyjny zwrot w śledztwie przeciwko 
redaktorowi Ciesielskiemu. Oskarżyciel Kohn are. 
saiowany“. Mowa tu o dziennikarzach pomor
skich, którzy aresztowani zostali skutkiem denun
cjacji niejakiego Kohna :ż należeli do szajki prze
mytniczej.

w todzc“
WOŁAJĄ O SROŻSŻE KARY1

„Gazeia WTarszaw ska“ pisze o tem:
„Na ponowne aresztowanie Alfonsa Konna, 

który swoiemi oszczerczymi zeznaniami przy
czynił się do aresztowania red. Ciesielskiego - 
GwizdalsKiego, złożył się szereg przyczyn. — 
Kohn został aresziowany nielylko w związ
ku z wprowadzeniem władz w błąd przez rzu
canie oskarż jnia ,na niewinnycn dziennikarzy 
pomorskich, ale rówiiicż w zw iązku z wy k ry 
lem  oszustwem popełnionym na szkodę nie
mieckiego kupca z Pelplina — Bonusa. Dodać 
trzeba, że Kohn- m a jeszoze do odsiedzenh 
2 lata więzienia za różne oszustwa i fałszer
stw a1'.

Otóż zacytowaliśmy ten ustęp, ażeby wsl-azać, 
że władze średcze mogą też; być zmłistyfikowaiie i 
mimowolnie uczynić komuś wielką krzywdę na 
czci, aresztując go pod zarzutem ba rdzo bolesnym.

Omylność wszędzie towarzyszy sprawom łódz
kim... W yrazim y prz j tem przypuszczenie^ że w 
żadnej chyba redakcji inform atoram i nie bywa |ą 
osoby z takiego albumu, jak p. Kohn.

Śledztwo przeciwko Ciesielskiemu i Gwizdał- 
skiemu umorzono po urwaniu — kilku miesięcy.

O czyw iście dodajem y — władze śledcze ma
ją obowiązek śledzenia przestępstw. P rasa tego o. 
bowiązku mie nta, ale prasa częstokroć pełni tu  
ważną rolę obywatelską. „Przełom 1 np. został w 
swoim czasie skonfiskowany za artykuł o lortu- 
iach w Łucku. Ale le egzemplarze, które przed 
konfiskatą zostały wyekspedjowane, sprawiły jed
nali, że jak  się wyraził ówczesny min. spraw we
wnętrznych p. Bkiadkowski, winnych policjan
tów — .przepędzi!11

W „W iadomościach Literackich11 w artykule 
zatytułowanym  „Psychoza prawouawstwa11 Boy- 
Żeieński pounosi, że pisarz lej m iary, co Stendhal 
m iał chwłłe, kiedy uuegi tej psychozie. „OLo czło
wiek rozumny, miły, życzliwy, przed chwilą filom 
fował, gawędził, mówił bardzo ciekawe rzeczy. Na
raz zmienia się w „prawodawcę11 (proponuje różne 
okrutne kary) i oto lensani ozlownek jakby tum a
nieje, bredzi, snuje mrzonki równie orerutne, jak 
nierealne11.

„Prawodawca1'-am ator z „Gzasu11 nie w\ obraża 
sobie zapewne, izby talentem dorównywał Slen- 
dhalowi, ale i jego unosi -maginar ja „drakońska11. 
W wyimaginowanej todze mnszą byc „zarazki11, 
jak konkluduje Boy.

W spominaliśmy, że nawet „Czas11 z pewną kon- 
fuzją i zastrzeżeńtemi podaje uwagi, pochodzące 
z tej „poważnej sliony11 i dorzuca do nich komen 
tarzyk, zaznaczając między innemi:

„W ogólności jednak jest to m aterja bardzo 
delikatna, gdyż niełatwo jest ustalić granicę 
pomiędzy słuszną i potrzebną krytyką osób, a 
napaścią, obelgą i oszczerstwem. N .e możuia. 
również odmawiać oskarżonemu redaktoro
wi, czy też autorowi zarzutu .podniesionego w 
wydawnictwie perjodycznem — praw a do 
przeprowadzenia dowodu prawdy11.

V

nfladomotti polityczne
PRZEMYCANIE BRONI 

Rzym , 18 lutego. Nawiązując do interwencji 
francusko-angielskiej w W iedniu w sprawie afe
ry hirtenberskiej, póloficjalny „Giornale dTtalia“ 
występuje przeciw norie francusko-angielskiej, 
nazywając ją  niesłychaną i graniczącą z ultim a
tum. Dziennik oburza się przedewszystkiem z po
wodu stawianego w nocie żądania, aby A usbja 
zwróciła bioń nadawcy włoskiemu lub ją  ^ni
szczyła, a o wykonaniu zadania złożu ta interwe- 
njującym  posłom oświadczenie pod przysięgą. Żą
danie złożenia deklaracji pod przysięgą — pusze 
włoski dziennik — niema w bistorji precedensu 
i jest aktem brutalnym , zmierzającym do upoko
rzenia Austrji. na co mogłaby sobie F rancja po
zwolić tylko wobec swego wasala a nie państwa 
suwerennego. Dziennik dopatruje się w tonie noty 
dzieła Małej Entenly.

I  ruchu sodallstucznego
—o—

NOWY KOMITET PPS W  DĄBROWIE 
AD JAWORZNO

Dnia 29 stycznia popołudniu odbyło się w Dą
browie zebranie PPS w sali Józefa Pi taka Refe
rat o położeniu gospodarczem i polhycznem pań
stwa, a w szczególności klasy robotniczej, oraz o 
zadaniach TUR wygłosił tow. Laszczyk z Krako
wa. Referenta nagrodzono oklaskami. Następnie 
dokonano wyboru komitetu miejscowego PPS i 
zarządu oddziału TUR. Do komitetu weszli towa
rzysze: Józef Pitak przew Ferd. Helbin zastępca, 
Fr. Panek sekretarz, Jan  Paljon zast., St. Pless 
skarbnik i tow Ant. Ziętek. Do komisji rewizyj
nej: Jan Ziętek, Roman Malczyk i T. Tosza. Do 
zarządu TUR weszli towarzysze: L. Kita, Pitak, 
M. Szendera, J Duszyk, J. Kita, E. Warzecha. Do 
kom. rewiz.: F  Pless, Tosza i Panek.
OOOOSOOOOCXXXXXXXXXXXXXXxXXx’EXXXXXXX>

P A M IĘ T A JC IE  O FUNDUSZU P R A SO W Y M I

 t | • i przezięoieniu należy zastosować tabletki Togal, które usuwają te cho
robliwe objawy. Spróbujcie i przekonajcie s :ę sami, lecz żąda|cie we 
własnym interesie tylko oryginalnych tabletek Togal. Do nabicia we wszystkie aptekach. Togal

No czasie
JAK SIĘ GUBI ZGUBNE DLA KnRJERY 

PRZEKONANIA
Zm arły przedwcześnie, w r. 1918, jeden z naj

bardziej utalentowanych pisarzy słoweńskich 
Ivan Cankar byl autoiem  szeregu nowel. Posia
dam y w  polskim przekładzie p. Eli Mole zibiorek 
tych nowel.

Jedna z mch nosi tytuł: „O człowieku, który 
zgubił przekonania". Dosłownie: zgubił (izgubil) 
nie stracił, gdyż au tor w tym fantastycznym , ale 
zarazem jakże życiowj-m utworze, przedstawia 
przekonania, jalko Todzaj notesu, który się przy 
sobie nosi. Jego „bohater", solidny burżuj — m iał 
przekonania w sztywnej oprawie skórzanej, nieco 
tylko na rogach przetarte... I trzeba pecha, że przy 
pewnej lumipce zgubił je. Bardzo go to zafraso. 
■walc. Po długich szukaniach w dom u pobiegł do 
swojego przyjaciela, który z nim  razem  pił fa ta l
nej nocy licząc, że może on coś będzie wiedział 
o zgubie?

Usłyszał jednak tylko takie słowa pociechy — 
przeplatane ponadto grubiaństwem:

„Jeżeli dobrze rozważyć — jak ą  wartość 
m ają tak zwane przekonania? K*edy ci ich 
potrzeba — to są  niedogodne, zwłaszcza jeżeli 
są t sa rd o  oprawne j grube. A gdy ci ich nie 
trzeba —^obejdziesz się bez mich bez żadnej 
szkody doprawdy! Nie sm uć się: to niezdro
wo; człowiek traci apetyt. Popatrz na mnie: 
oto są m oje przekonania. W yciągnął je z kie
szeni i przerzucał; były już dopraw dy mocno

■brudne. Zdawało się nawet, że niektóre kartki 
są powyrywane. — Co m i po nich? W padły 
m i w^iłolo z dziesięć razy; jeżeli mi wpadną 
jedenasty, nie schylę się po nie więcej".

Przytoczyliśmy ten fragm ent dosłownie — za 
przekładem p. Moie — jako próbkę stylu autora. 
Dalej ów przyjaciel uspokajał byłego posiadacza 
ładnie opiawnych przekonań, że .po świecie cho
dzą różni smarkacze, którzy zam iast własnych 
przekonań, noszą przy sobie elegancki zeszyt 
z ularlem i zdaniam i — i dobrze im się powodzi...

Ale n iefortunny d ruh  nie dał się przekonać. 
W śród dalszych poszukiwań, zetkną! się z m iej
scowym posłem do parlam entu. Ten z pierwszycn, 
zasłyszanych słów, błędnie wywnioskował, że 
gość jego chce m u sp 'zedać swoje przekonania. 
A gdy tam ten wdał się w sprostowania, usłj szał 
od p. posła: „Go za cudowna obłuda! Pan jest stwo
rzony na m inistra!" Ale poco le sztuczki. Dar. po
seł sam  cztery razy  zm ieniał swoje przekonania. 
Coprawda... potrzeba m u przekonań na  niedzielę 
na wiec wyborczy. Ale skoro gość w dalszym  
ciągu upiera się przy swojem — nie m ają  sobie 
nic więcej do  powiedzenia.

Ta nowela, którą w ybraliśm y, z wymienionego 
zbiorku, jako interesujący tem at do rozważań, po
siada, choć ipisana przed laty i bęoąca satyrą ziio- 
dzoną na obcym gruncie, dużą aktualność u nas 
w dobie szalonej karjerogenezy, wciąż mnożącej 
ilość brygad.

Dawniej działo się tak, że niejeden inteligent, 
k tóry  w młodości byl arcyradykalnym  — potem, 
gdy trzeba było rozejrzeć się za stanowiskiem  
wygodnemu .przefasonowywał się np. na endeka

Przeżywał, jakby „drugą młodość11, gdyż m usiał 
dla zatarcia „grzechów11 pierwszej młodość5, 
ostentacyjnie goi zeć płomieniem zaparu d la  nowo. 
nabytych przekonań. Ale oto nadeszła era sana
cyjna. Innych potrzeba m u „ideclogij": człowiek 
„praktyczny", a  mniej am bitny, chcący tylko 
zabezpieczyć sobie nabytą sytuację, sprawia tylko 
pokrowiec o nowych barwach na poprzednie 
„przekonania". Ale, jeżeli chce dalej „przodo
wać" — funduje sobie nowe przekonania z por
tretem — i staje się gwałtownym BB. Trzeba znów 
grzmieć frazesami — do nowej roli! Ale m a się 
już rutynę aktorską, glos aobrze postawiony, 
umie się być asem wobec słabszych, waletem 
vobec wielkich figur atutowych...

Lecz dzisiaj tempo życia jest tak szybkie, że 
często już człowiek miody chce pęd^m, jak  na 
motocyklu dojechać do karjery. Jeżeli w wiośnie 
swojego ż jc ia  „przez nieopatrznośo" „...zabłąkał 
się" np. do naszych szeregów, a  chce się wyco
fać — dzieje się lak, że przybrawszy pozę zwo
lennika „bardziej rewolucyjnej" p latform y — za- 
czyna zerkać w stronę komun.zmu. W  ten sposób 
pod osłoną frazesów odczepia się od socjalizmu — 
zyskuje „bezwyznaniowość" polityczną. Okres ta
ki można skrócić do granic jakiegoś przelotnego 
term inu kw arantanny . A potem już, jako... noto
ryczny „bezwyznaniowiec" — zapukać do fu rty  
bezpartyjników „en błoc“. Możnaby,, trzym ając 
się satyrycznego tonu Cank&ra, powiedzieć: laki 
młodzieniec okaza1 przynajm niej tyle lojalności 
wobec partji, którą opuścił, że nie .próbował z je j 
siedziby pobiec wprost na sa nacyjne przedpokoje, 
lecz uczynił to z kom unistycznej bram y.

Znam y, takie przykłady, dobrze znamy.

v
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„Ta ustawa dnia jednego p? Was nie przeżyje../'
(ciąg d a l s z y  z e  s t r .  2-ej

PRZEDSIĘBIORCY NIE PŁACĄ
Przy tej sposobności niech mi wolno bę- 

Izie zapylić: narzekają przedsiębiorcy na
ladmierne ciężary ubezpieoztń społecznych. 
Nie wiem, co iob gnębi, bo przede i  tych cię
żarów nie płacą tak, ie zaległości c tego 
tytułu wynoszą już ctzisia' setki milionów. 
5/ięc co ich gnęb ? Czy obowiązek pla- 
■onia, któregc n jjiste* nie egzekwuie, s 
lasy Cliorych i Zakłady Ubezpioczeó U- 
zędników prywatnych zadawa'niają się po- 

viększaniem papierowych przepisów,
NSTYTUCJE LEKARZY I URZĘDNI 

K óW .
W tanich warunkach Kasy Chorych, 

:zy ubezpieczalnie, staną się jedynie in
stytucję dla urzędników i .ekarzy. Już
łzisiaj jest tak w wielu wypadkach.

Proszę panów, czy tak ma wyglądać 
ipełnienie zadania pomocy dla ludzi, 
ttórzy, na skutek choroby, me mogą 
iracować ? Przecież Kas? Chorych by- 
y pomyślane po to, by w pierwszym 
zędzie człowiekowi, który stracił mo> 
mość zarobkowania na skutek cho- 
’oby, utracony zarobek zapewnić — 
t przez to przywrócić mu moż
ność życia, udzielając zasiłków. Dziś, 
ood kierownictwem p. ministra to pod- 
ttawowe zadanie zostało usunięte na 
ook. Ale zmniejszając wydatki przez 
okrojenie zasiłKÓw, skracając zasiłki, 
które są tylko drobnym procentem, pro 
ękt podwyższa równocześnie koszta 
szpitalne.

Nie wiem więc, jaka jest kalkulacja, 
sby przy obniżeniu dochodów o 40% i 
:rzy obcięciu zasiłków, _ równocześnie 
— przy powiększeniu kosztów szpital 
nych, można było utrzymać te mstytu 
cje, Które dziś, przy obecnych wkład
kach, wykazują deficyt. Cała ta bistor 
;a nie wydaje mi się mczern innem, jak 
tylko demagogią i sypaniem ludziom pis 
skiem w o c r j , albo — oierozumnem 
zniszczeniem ubezpieczenia nV interesie 
samych przedsiębiorców.

UBEZPIECZENIA INWAI IDZKiE 
I NA STAROŚĆ,

Pomijam sprawę ubezpieczenia od 
wypadku, ale muszę wspomnieć o ubez 
pieczeniu inwalidzkiem i na starość. Z 
tern jest oodobnie, jak z ubezpieczeniem 
dla chorycb. Cóż to ma dostać inwalida, 
czy starzec? Po 4 latach, przy %  nie 
zcjóiności do pracy, lub osiągnięciu 65 
at wieku — 10% podstawowej prze. 

cietnef płacy ogólnej i 10% swojej prze
ciętnej indywidualrej płacy. Dziś prze
ciętna płaca wynosi siedemdziesiąt kil
ka do 80 zł. na miesiąc, a zatem pod 
stawowr renta będzie wynosić 7,5 zł., 
do niej dojdzie 9 zł., jako 10% własne
go zarobku, czyli cal renta miesięczna, 
po 4-ch laiacn od dnia dzisiejszego, wy
niesie około 16-tu złotych.

Dzisiaj są gminy w Państwie, które 
dają wyższe zapomogi swym ubogim. 
Panowie to nazywacie ubezpieczeniem 
i macie odwagę wmawiać w nar w 
Sejm, w klasę robotniczą, że -o jest ja
kiekolwiek bądf świadczenie, które na
leży okupić ofiarami z czasu pracy ł ur
lopów? Nie proszę Panów, to nie jest 
świadczenie, tembardziej, że ma ono 
być dokonane kosztem samych robotni
ków, kosztem chorych.

Kiedy patrzę na te ubezpieczenia 
mam wrażenie, że wszystko robione 
•est po to jedyr ie, aby ulżyć ciężaru sa
mym przedsiębiorcom, którzy zresztą i 
tak wkładek nie płacą. A więc uwol
nić robotników rolnych od obowiązku 
ubezpieczeń obniżyć wkładki, •  jutro 
dodać do tegc przedłożenie czasu pracy 
i skrócenie oriopow.

Mnie to nie dziwi, dla mnie jest to 
tylko konsekwencją tego, ce przed pa
ru dniami, w swojem przemówieniu bu

dżetowem, mówił tu innemi słowami p. 
Miedziński: tylko się bogacić, bogacić 
za wszelką cenę, chociażby kosztem 
chorych, nieszczęśliwych, starców — bo 
gacić się i zbieraćl 

Trzeba to jasno powiedzieć. Róbcie 
to wobec społeczeństwa jasno, ped od
powiedzialnością i me zakrywajcie się 

wemi pozorami 
P. MINISTER MA „USUWAĆ NIEDO- 

MAGaNIA".
A wreszcie pozostaje na koniec obiet 

nica, czy pocieszenie.
Powiada p. relerent: mota ustawa tua

niedoŁ-agenia, ale w wielu wypadkach daje 
możność regulowania i usuwania ich p. mi 
lustrowi, do którego przecież „należy m>eć 
zaufanie".

Ja mam tan długo zaufanie do kogoś, pó
ki on zaufania mego nie zawedzie.

Pan minister ma w ielkie poważnienia w 
dziedzinie ubezpieczeń od bezrobocia; wy
daje też rozporządzenia jedne za drugiemi, 
a co które — to gortze, a co które—to bar
dzie; godzące w interesy ubezpieczonych. 

Niedawno parę dni temu dopiero, mieliś
my obraz, jak urzędnicy pańscy (zwracając 
się do ministra Opieki Społecznej) — bo nie 
przypuszczam, żeby w silnym rządzie dzia
ło się to bez pańskiej wiedzy i woli — in
terpretują ustawę o ubezpieczeniu od bezro
bocia. Robotnikom, którz? przepracowali 
w cementowni przez 26 tygudni, praeuiąc 
po 6 i po 4 godziny dziennie, Fundusz Bez
robocia, dbały o los ubezpieczonych, odmó
wił zasiłku, motywując to tern. te  nie wy
starcza przepracować 26 tygodni, lecz trze
ba przepracować’ ie po pełne 8 godzin dzien

ni*. Zapytuje pana ministra, gdzie w Polsce 
'e«t ustawa, któraby przepisywała, ie  
dniówka ma wynosić 8 godzin pracy? Usta 
wa przepisuje jedynie, że nie wulno dłu
żej, niż 8 godzin, pracować. Przeciwnie, 
w pewnych warunkach nawet nakazuje krót
szą pracę, niż 8 godizin, Jakiem prawem 
więc pański urzędnik, za pański wiedzą, 
może tak interpretować tę ustawę i odma
wia ludziom zasiłków?

Jeżeli mamy tego rodzaju przykłady s je
dnej tylko dziedziny ubezpieczenia, to czy 
to pozwała nam mieć zaufanie do (ego, czy 
do jakiegoeolwiek innego ministra z tego 
samego rządu, że będzie on inaczej Interpre
tował ustawę w stosunku do innych ubezpie
czeń? Będzie to samo, co teraz: wykorzy
stanie każdej możliwości, każdej sposobno
ści, ażeby robić najwięksi* oszczędności, 
choćby kosztem tych, dla których dana In
stytucja i ubezpieczenie miały być stwo
rzone.
„PAŃSTWO CORAZ WIECEJ BIERZE 

I... CORA.7 WTĘCF.I DAJE".
Niedawno w Komisji p. Miedziński wy 

głosił referat, w którym powiedział: 
„Tak jest, Państwo coraz więcej bierze, 
ale Państwo coraz więcej daje". To słu
szne, to bardzo słuszne twierdzenie, 
łyiko, niestety, czynności tycb doko
nuje Państwo nie wobec jednego i tego 
samego obiektu. Coraz wince] bierze 
jednym i coraz więcej daje drugim.

***
/a*  ,est łez z ca ła  om aw ianą u- 

stawą. Daje się prezen ty  • jednym , 
daie się  prezenty przedsiębiorcom, a

bierze się równocześnie tym , którzy 
w te j chwili są w  najgorszem  i naf* 
cięiszem  położeniu.

D latego w takich w arunkach nie 
dam y sin wciągnąć w odgrywanie* 
wspólnej z wami kom edji, nie ułatwi 
m y wam waszego stanowiska. Sami 
weźm iecie za tę  ustawę pełną odpo
wiedzialność, sam i będziecie ją uchwa 
lać; tak, jak w czoraj uchwalił ście sa 
mi, wy posłowie z  B. B. W . R., z kil 
koma żydowskimi posłam i -  ustawę 
sam orządową dla Państwa.

N ar nie p rzeraża  to  zupełnie, to se 
przecież rzec zy  chwilowe. Tc. ustr> 
u>a, ja k  cały szereg innych waszych  
ustaw, któreście narzucili społeczeń
stwu, skończy  się w*az z  Wami. Dnio 
jednego po W  as nie przeżyje . W  mo
mencie, g d y  W y  padniecie, padną tei 
w szystk ie  W asze ustaw y.

Możecie się dzisiaj jeszcze bunczu1 
czyć, a le  cz irecio  wszyscy doskony 
le, że wiecznie lak, jak  dziś, nie bę 
dzie; ie  w iecznie opierać się na ba 
gnecie nie można; że nie da się wie- 
znie rządzić oszustw em  i terorem  uty 

borczym. To też każdy z was z trw 
gą p a trz v  w przyszłość, m y zaś pa 
trzym y ze spokojem  i ufnością.

1 d ziś jes teśm y przekonani, ie  Wa: 
i W asze ustaw y przetrw am y, ża rząd  
nowy, rzą d  robotników i chłopów  
który W as zastąpi będzie umiał spra 
"ńędliw le i słusznie rozw iązać t- 
w szystk ie  problem y, wobec których 
W y stawaliście bezradni!
(Oklaski).

TADEUSZ REGER pry.

,S9ncicyjny“ Dian reorganizacji ubezpieczeń spułecznycii
2) Kwot; zmienna wymierza się we- 

fliitg wysokości przeciętnego zarobku 
ubezpieczonego, Tą kwota zmienna ro
śnie a mianowicie w ciągu 416 tygodni 
składkowych wynosi ona 10 proc. Za 
każde następne 52 tyg, wzrasta o pói 
proc. aż do osiągnięcia 832 tygodni, po- 
czem wzrasta za każde następne 52 tyg. 
o 1 proc., a po przekroczeniu 124C tyg 
składkowych wzrasta o 1 i pół proc. 
przec:ętnego miesięcznego zarobku. Po 
przebyciu w ubezpieczeniu 187? tyg. 
składkowych renta dochodzi do 40 proc. 
przeciętnego zarobku ubezpieczonego i 
wówczas wzrost kwoty zmiennej ustaje.

3) Dopłaty roczne do rent dla inwa
lidów, których tygodniowy zarooek wy
nosił 12 zł. wynoszą 48 zł.; przy zarob
ki ch do 17 zł. tyg. — wynoszą one 36 
zł., przy zarobkach do 24 zł. tyg. wyno
szą już tylko 24 zł., przy zarobkecn zaś 
do 36 zł. tyg. wynoszą 12 zł. rocznie. Po 
dobnie stopniowane sa dodatki do rent 
wdowich od 39 do 12 zł. j do datki do 
rent sierocych od 36 do 9 zł. Wynika z 
fego, że kto zarabiał mało i czyj zaro
bek stanowiący podstawę do obliczenia 
kwot zmiennych był niski, otrzymuje 
największe dodatki, i t e  dodatki te 
umniejszają się w miarę wzrostu zarob
ków.

M-mta inwalidzka nie może przewyż
szyć 80 proc. przeciętnego zarobku mie
sięcznego ubezpieczonego. Na każde 
dziecko otrzymuje rencista dodatek w 
wysokości 1^10 części renty. Prawo do 
renty wdowiej poinwahdzkiej, wynoszą
cej połowę renty męża, ma wdowa, nie
zdolna do zarobkowania, albo gdv ukoń 
czyła 60 r. życia. Dzieci po zmarłym ren 
ciście otrzymują po l‘/5 części renty na 
cażde.

Rodzina, pozostała po zmarłym inwa
lidzie otrzymuje jednorazową zapomogę 
pośmiertna w wysokości ostatniego m k

sięcznego zarobku, niemniej jednak niż 
75 zł.
JESZCZE O RENTACH EMERYTAL- 

NYCH.
Według obhczeń urzędowej „Pracy 1 

Opieki Społecznej", renta dla zarabiają
cych niesięcznie 60 zł., będzie wynosić 
po S latach ubezpieczenia 21 zł., po 16 
latach 23,4 zł., po 24 lattcb  28,2 zł., po 
30 latach 33,6, a po 36 latach ubezpie
czenia 39 zł miesięcznie.

Renta dla takiego, ktoby zarabiał 100 
zł. mies,, po 8 latach będzie wynosić 
24 zł., a dopiero po 36 latach 54 zł. mies. 
Dla gómwów zrobiono wyjątek i górnik 
będzie mógł otrzymać pełną rentę już 
po ukończeniu 60 r. życia; w każdym 
razie zastrzeżono, te  nowe renty żadną 
m.arą nie mogą być niższe, aniżeli do
tychczasowe prowizje z kasy brackiej.

W osobnych artykułach przyobieca
no zaopatrzenie inwalidzkie, które w 
granicach od 15 do 20 zł. mies. ma okre
ślić minister opieki społecznej dla tych 
obywateli polskich, którzy w chwili wej
ścia w życie niniejszej ustawy, będą 
mie,? ukończony 65 rok żvcia, pozba
wieni są niezbędnych środków utrzyma
nia i którzy nadto w ciągu ostatnich lat 
14-tu (t. j. od chwdi powstania niepo
dległej Polski) przynajmniej przez 4 la* 
ta pracowali- w takiem zatrudnieniu, 
któreby w myśl niniejszej ustawy, uza
sadniało obowiązek ubezpieczenia na 
starość. Również obywatele polscy, któ
rzy w chwili wejścia niniejszej ustawy 
w życie, ukończyli 60 rok tycia, mogą 
uzyskać zaopatrzenie, o ile przebędą w 
ubezpieczeniu conajmniej 2C tygodni 
składkowych.

Zakiud Ubezpieczeń od Wypadków 
i Zakład Ubezpieczeń Emei ytalnych dla 
Robotników, udzielają swoim członkom 
pomocy i opieki lekarskiej, przede- 
wszystkiem cejem przywrócenia im

zdolrości do pracy ł dostarczają im pro
tez. Wszystko to za pośrednictwem U- 
bezpieczalni Społecznych.

SKŁADKŁ
Składki wynoszą: za ubezpieczeni0,

na wypadek choroba i macierzyństwa 
dla pracowników umiyjłowych 4,&%, <$L 
pozostałycn 5%; za ubezpieczenie eme
rytalne: dla górników i hutników 5,8% 
dla wszystkich innych robotników 5.2%.

Składka na ubezpieczenie chorobowe 
dzieli się po połowie między pracowni 
ków i pracodawców (dotąd robotnik 
płacił tylko */» składki) Ze składki na 
ubezpieczenie emerytalne płacą górni
cy i hutnicy 3,6%, inni robotnicy 3.3%. 
Cała składkę na ubezpieczeni*, wypad
kowe opłaca przedsiębiorca.

ORGANIZACJA UBEZPIECZĘNM
System organizacyjny, według projek

tu BB, ma być następujący:
Jako pierwsza, podstawowa i najo

gólniejsza komórka organizacyjna po
myślana jest terytorialna dla wszystkich 
rodzajów ubezpieczeń wspólna „Ubez- 
pieczoinia Społeczna11.

Okręg „Ubezpieczalni Społecznej" — 
w konsekwentnem utrzymaniu rozpo
czętego od dwóch lat bezmyślnego sca
lania i przeobrażania, t, j. niszczenia 
dotychczasowych powiatowych kas cho
rych, którego wynikiem jest skasow? 
nie dawnych 243 (względnie 264) powia
towych kas chorych i scalenie ich w 61 
okręgowych kas chorych — projekt BI 
stanowi, że okręgi Uijezpieczalni Spo. 
łecznych mają obejmować conajmnie
10.000 członków, a mogą przekraczał 
nawet liczbę 75.000 członków. Projek' 
rządowy zabraniał tworzenia osobnycł 
„Kas Ubezp eczenia Społecznego" wy 
łącznie miejskich. Ten dziwaczny prze 
pis w projekcie BB został skreślony.

(D. e. n.J
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Zasady nowej' ordynacji wyborczej
dla miast

Uftawa samorządowa, uchw alona prze*. Sejm, 
zawiera przepisy dotyczące ustroju gminy w iej
skiej, m iejskiej i powiatu, oraz ordynacie wybor
cze do tych ciał.

Z tego obszernego ma ter jara  przedstawim y 
w tym artykule zasad} ordynacji wyborczej dla 
m iast.

PRAWO WYBIERANIA CZYNNE 
przysługuje Każdemu obywatelowi Państw a Pol
skiego bez różnicy płci, który ukończył do dnia 
zarządzenia wyborów 24 lata i przynajm niej od 
roku mieszka w tej gminie, której organ podlega 
wyborowi.

JEDNOROCZNE ZAMIESZKANIE
Od jednorocznego zamieszkania zwolnieni są 

właściciele nieruchomości, funkcjonar jusze pań 
stw a i gm iny, oraz przedsiębiorstw i monopoli 
państwowych i gminnych, duchowieństwo, zawo
dowi wojskowi służby czynnej, oraz członkowie 
rodzin powyższych osoo, o ile osoby te mieszkały 
na obszarze dane; gminy przed dniem  zarządze
n ia  wyborów

W Y Ł Ą C Z N E  OD PRAWA WYPIERANIA 
są osoby zasądzone za zbrodnię — będące pod 
śleoziwem o zbrodnię lub od chwili doręczenia im 
ak tu  oskarżenia o zbrodnię.

WYBRANYM DO RADY MIEJSKIEJ 
może być każdy obyw ate1 państw a polskiego, bez 
różnicy pici, który ukończył do dnia zarządzenia 
wybór o w 30 laif życia, oraz włada językiem poi. 
skii" w slnwie i piśmie.

NIE MOGĄ BYC WYBRANI 
pozostający w łużb. czynnej: osoby wojskowe, 
fim kcjonarjusze władz adm inistracyjnych i poli- 
c j: państwowej.

Fnnkcjonar/usze gminy lub jej zakładów i 
j rzedsiębacr- ,vr wybrani do rady miejskiej otrzy
m ują bezpłatny ur'op, niezaliczalny do wysługi 
i nerytalnej, na czas piastow ania m andatu.

LICZBA RADNYCH MIEJSKICh
w  m iastach ponad 5.000 mieszkańców — 12, 
ponad 5.000^—10.00^ mieszkańców — 16, 
ponad 10.000—iS.OOO mieszkańców — 24, 
ponad 25.000—40.000 mieszkańców — 32, 
ponad 40.000—30.000 mieszkańców — 40, 
ponad 60.000—120.000 mieszkańców — 48, 
ponad 12U.090—180.000 mieszkańców — 56, 
ponad 180.000 250.000 mieszkańców — 64,

, ponad  250.000 mieszkańców (np. Kraków, 
Lwów) — 72, w W arszawie rada miejska liczy 
100 radnych.

WYBORY DO RADY MIEJSKIEJ 
aą powszechne, rów.ue, tajne, bezpośrednie i pro- 
porcjonalme.

Miasto liczące do 5.000 mieszkańców, stanowi 
■eden okręg wyborczy. Obszar m iast liczący po
nad 5.000 mieszkańców — rządowe władze adm i • 
•tiracji ogólnej (starostw o względnie woje
wództwo! podzielą na odpowiednią ilość okręgów 
wyborczych i usialą dla każdego okręgu w zależ
ności od liczby jego mieszkańców ilość przypada
jących nań  m andatów  radnych. Na poszczególny 
okręg wyborczy md< może przypaść m niej niz trzy 
m andaty.

Radnych m iejskich wybiega się w poszczegól
nym okręgu wyborczym w głosowaniu imiewrem 
na matzwhika kaindydiailów umiesaicaane n a  listach 
TaleŻYcie zgłoszonych. Liczba kandydatów  na po- 
•zczególnych listach nie może przekraczać trzy
krotnej ilości m andatów  radnych miejskich przy
padających n a  dany  okręg wyborczy.

Głosowanie odbywa się w niedzielę lub dzień 
świąteczny.

WYKOSZLAWIONA PROPORCJA!
Każdy wyborca r o sporządza ty lu  głosr-mi, ilu 

ładnych  wybiera się w dia/nym okręgu w ybor
czym.

W yborca m a praw o każdy pojedynczy głos 
swój oddać poszczególnym kandydatom  danej 

i może w tym celu tylko n a  jednej karcie 
O. goiaowunia prócz num eru  stronnictw a -aimie- 
ieie r ełną liczbę kandydatów , przypadającą na 
dany  okręg wyborczy.

Wybctnca m a praw o również cześć lub wszyst. 
Joe rozponządz-ne swe glosy p rzf»niatczyć n a  ko
czy ść jednego i te ^ a im o g o  kandydata .

t W yborca może glosować wyłącznie tyllko na 
łcamdyaauow, których nazw \ska umieszczam'' są 
w  jednej liście icandydagów

Nie wolno zatem ierrvu, kto glosuje np. na  listę 
Nr. 2, -imieszezać jia karcie głosowania nazwisk 
kand jdatów  np. z listy Nr. 4 i t. d.

PODZIAŁ MA NDATÓW
pomiędzy listy  kandydatów  uskutecznia się w spo. 
»ób następujący: Ogólną ilość ważnych k a it do 
glosowania oddanych przy wyborach w danym  
okręgu wyborczym na poszczególne listy stron 
nictw dzieli się kolejno przez 1, 2, 3 i t d az do 
chwili, gdy w len sposób da się uszeregować tyle 
kolejno iiajwiększych liczb (ilorazów) ile jest 
m andatów w tytm okręgu wyborczym do podziału.

Poszczególnej liście kandydatów  przyznaje się 
tyle m andatów  ile liczb (ilorazów) przypada na 
nią z pośród ustalonego w powyższy sposób k b  
szeregu.

O pierwszeństwie i kolejności w yboru do rady 
miejskiej poszczególnych kamdyolatów na danej 
liście w danym  okręgi* wybcrazyni decyduje ko
lejna w/glęcfna większość głosów, ważnie odda
nych w tymże okręgu n a  kandydatów daruU listy. 
W razie równości gtosów oddanych na dwóch lub 
więcej kandydatów  pier wszeńslwo przysługuje 
wedle porządku umieszczenia na liście.

CZOŁOWY KANDYDAT NA LIŚCIE 
kiazdeg'' silronmioiwa jest uprzywilejowany w ten 
sposób, że gdy na listę przypada więcej niż jeden 
m anda ', kandydat zaś umieszczony na pierwszem 
mięjscu lej listy w myśl powyższych zasad nie 
uzyskałby m anuału, wówczas należy zaliczyć do
datkowo na korzyść lego kandydata otrzym aną 
przez innych kandydatów  nadwyżkę głosów, po
nad liczbę ilorazu (ilorazu wyborczego listy) — ja 
ki wypada z podzielenia ilości gipsów ważnie od
danych na daną listę przez przypadającą na nią 
ilość manuałów. --

Ci z danej listy, którzy po wybranych otrzy
mali największą ilość głosów są za&tęj carni rad
nych miejskich.

BEZCELOWE A SZKODLIWE FAŁSZOWANIE 
PROPORCJI 

Trudno zrozumieć dlaczego wprowadzono gło
sowanie imienne na kandydatów danej listy. Glo
sowanie takie prowadzić musi do obniżenia po
ziomu składu rady  m iejskiej.

W eźmy dla przykładu listę sanacji w  K rako
wie.

Czołowym kandydatem  będzie np. p. dr. Ka- 
plicki — wobec uprzywilejowania przez ustawę 
czołowych kandydatów zostanie wybrany. D ru
gim z rzędu kandyda tem na liście będzie np. b. 
n nisler, piofesor uniwersytetu i znawca a«lrńi- 
n iracji p. d r. hum aniecki, a ostatnim  na liście 
np. p- Kęsek z Plaszowa, b. radca m iejski, który 
wnosił dużo hum oru do starej rady m iejskiej. 
Przypuśćmy, że p. Kęsek w ykreśli r a  1'ście na
zwisko prof. Kum^nieokiego i to wystarczy, aby 
radnym  m iejskim  w ybrany został p. Kęsek, a nie 
p. Kumanieoki.

Na taką oryginalność i brak logiki m ó d  się 
zdobyć tylko referent ordynacji p. dr. Duch.

Rego] amin wyborczy, zawierający szczegółowa 
przepisy wyborcze do rad miejskich, wyda nini- 
slerstwo spraw  wewnętrznych.

NARZĄD MIASTA 
składa się z burm istrza i wiccbunrnsurzia, b ąd i 
p rezydent^  jednego lub więcej "  icenrezydentów 
i odpowiedniej l  czby ławników.

W m iastach ponad 50.000 mieszkańców rada 
miejska może powiększyć lu^bę wiceprezydentów, 
która nie może przekraczać w Warszaw ie 5, 
w Krakowie, Lwowie, Lodzi, Poznaniu i Wilnie 
rzęch, a  w innvch m iastach dwóch

Liczba ławników stanowi 10 procent ustaw o
wej liczby radnych., t. j. w Krakowie ośmiu.

Wyborni prezydenta (bu»iimslu,za) i wicepre
zydentów dokonuje rada m iejska w łajnem  glo
sowaniu większością głosów ewent. w drodze śc:- 
ślejszego glosowania.

Ławników' wybierają radni w głosowaniu pre- 
parcjdwalnem.

Prezydent ('burmistrz) i wiceprezydenci muszą 
posiadać ukończoną szkolę średnią, oraz wykaza- 
tAĆ się conajm niej trzechletnią pracą w zarzą
dzie m iejskim  lab na stanowisku uizędnika p ań 
stwowego albo samorządów ego.

W ybór burmistrzów, prezydentów* i  ich za
stępców podlega zatwierdzeniu przez władze naitł - 
rarcze.

O ile wybór me zostanie dw ukrotnie zatw ier
dzony, rada m iejska otrzymuje komisarskiegr .ay 
przełożonego — a jeśli w ciągu "oku nie dokona 
wyboru odpowiedniego do zatwierdzenia — radl. 
m i . , - a  w inna być rozwiązaną.

Będziemy zatem mieli samorząd upanstw'*- 
wiomyl

Dr J. R.

6hnk robotniczy nie podlega kryzysowi
kapitalistycznemu

ROZKWIT NIEMIECKIEGO
Fala bankructw  bankowych w Niemczech w 

lalach 1931/32 jest powszechnie znana. Potężne, 
stare banki kapitalistyczne waliły się jak domUi 
z kai L i tylko subwencje państwowe idące w solki 
miljonów' mmek ratowały je przed uLralą ostat
niego feniga. W całych Niemczech p s t tytko kil
ka inislyiiucyj bankowych, które ten straszliwy 
okies przetrw ały bez 'subweneyj, a  jedną z nich 
jest — ku bólowi „ekonomistów'1 bnrżuazyjnych 
— „Deutsche Arbeiteibank", bank założony i pro. 
wadzony przez klasowe związki zawodowe robot
nicze, pi acowinicze i urzędnicze.

Bank i.en nie żądał, ani nie otrzyma! w o- 
kresie kryzysu ani jednego feniga pomocy rządo
wej i n ie * zamknął też ani na jeden dzień okienek. 
W  banku robotniczym straszliw y kryzys bankow y 
1931 roku, wyrazi! się tylko tern, że jego akcjo- 
n ar jusze nie otrzym ali za rok 1931 żadnej dywi
dendy.

W tycn dniach ogłosi! bank robotniczy bilans 
za r. 1932, z którego wynika, że za rok ubiegły 
wypłacono akcjonairjuszjm  —  są n im i wyłącznie 
rożne organizacje niemieckiego ruchu robotnicze' 
go — 5 proc. dywidendy od kapitału akcyjnego 
wynoszącego 12 m iljonów  marek.

Zaufanie m as do banku robc tmiczego wyraziło 
się w fakcie, że pomimo kryzysu onrót bariKu 
wzrósł o  3 m iljandy i 150 m iljonów m arek, a je
szcze silniej we wzroście wkładów* począwszy od 
połowy 1932 r. Ogólna sum a wkładów wzrosła 
ze 135,100.000 m arek na 135,500.000 m arek i pra
wie połowa tej sumy *noże być w każde j chwili 
upłynnionś. Ogólny czysty zysk banku robotni
czego za r. 1932 wynosi 1,200.000 mk, z czego
600.000 mk zosialo przeznaczonych na wypłatę 
dywidend, 200.000 m k na specjalną rezerwę, a
400.000 m k na przeniesienie

T ak  (potrafili prowadzić bank w luijnicpom yśl-

BANKU ROBOTNICZEGO
ni-ojszej sytuacji socjaliści. Gdy bankrutow ał k a 
pitał prywatny, gdy „ekonomiści" burżuazy jr5 nie 
w'dziel i innej drągi wyjścia z za tnę tu, jak .re 
formę waluty" wilgo inflację, gdy najzajadlej*! 
wrogowie „etatyzmu" skam lali żałośnie, oy pań
stwo ratowało ich publicznym groszem — w tym 
sam ym  momencie kierownic} banku robotnicze
go potrafili bez żadnych subsydjów i .pożyczek 
sanacyjnych" lak gospodarować kapitałem  zlożo- 
■nym z krw awicy obotn :zej, że nietylko utrzy
mali, ale rozwinęli powierzoną m instytucją, 
składając tem dowód, że wina kryzysów nie leży 
w nowożytnym aparacie wymiany pieniężnej, ale 
w użytku, jaki i  tego aparatu  czyni kapitalizm .

Bank robotniczy nie mógł oczywiście w od oc
li ych w arunkach prowadzić socjalistycznej poli
tyki kredytowej, ale slara i się trzymać od „pry
watno-indy widuałislycznej" gospodarki z jej „wo
dzam i gospodarczymi" jak  najdalej. Pomiędzy 
pożyczkami, jaikie udzieli! 42 j pól proc. przypa 
dało na robotnicze organizacje gospodarcze prze
ważnie spółdzielnie, a 41 proc. na insty tucje  praw. 
no-publiczne, przeważnie gminy. 1 gdy nad e^ ło  
załam anie się, nie m iał „kapiiałow zamrożonych", 
gdyż jego igospodaika nie była jednym  wielkim 
szwindlem, jak  to jest w Dankach kapitafetyez- 
nvch.

I dlatego w ynik ten ma znaczenie doswdaa- 
czalne nietylko d la N mieć. Jest to askraw a 
nauczka dla butnego kapitalizm u bankowego.

w. j . gT

Szubrawców, nicponiów i ich podłości
Nasz dziennik chłoszczc codzień bez litości
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Echa wyborów brzeskich
SĄD NAJWYŻSZY STW IERDZIŁ NIESŁUSZNE ARESZTOWANIE I ZASĄDZENIE TOW 

FISCHGRUNDA W  CZASlE OSTATNICH WYBORÓW SEJMOWYCH
Dnia, 30 .października 1930 przyaresztowano 

tow. M aksymiljaua Fischgrunda i' odstawiano do 
więzienia sądu okręgowego w W adowicach na- 
s-kulek doniesienia postenumk-u policyjnego w Suł
kowicach, że tow. M. I iischgrund na zgromadze
niu pi aedwyborczem do Sejmu w Sułkowicach 
dnia 26 -października 1930 w przemówieniu użył 
wyrażenia, że „kandydaci Listy Nr. 1 chcą przy
wrócić czasy daw nej .pańszczyzny, kiedy chłop 
żeniąc się m usiał oddać najpierw  swą narzeczoną 
panu — a  rząd oczernia posłów ludowych, »  są 
złodziejami i zdrajcam i, podczas gdy na liście Nr. 
1 kanny duje na posJa niejaki Czuma, zbrodniarz, 
kom unista '.

Tow. M. Fiischgrunda trzym ano w więzieniu do 
27 listopada 1930 r.

S'a rozprawie .przed Sądem okręguwym w źa  
do wicach Iow. Fischgrund zaprzeczył, by użvł za
rzuconych m u słów. — policja jednak .potwier
dziła doniesienie — wobec czeg< uznano tow. 
Fischg runda w innym  występku art. 3 rozp. z 12. 
IX. 1930 o czystości wyborów i przekr. z § 308 
u k. (rozgłaszanie niepokojących wieści) i zasą
dzono tow. Fischgrunda na 6 miesięcy ścisłego 
aresztu.

Przeciw tem u wyrokowi wniósł tow Fischgrund 
apelację przez adwokata d ra Rosenzweiga do aądu 
apelacyjnego w  Krakowie, który uwolnił tow. 
Fischgrunda od występku przeciw czystości w y. 
boro- — a zasądził za rozpow szecn nianie niepo
kojących wieści „o praw ie pierwszej nocy“ — 
na 14 dni sęislego aresztu, .ctóra u> kurę umorzo. 
no aresztem śledczym.

Przeciw temu wyrokowi sądu apelacyjnego 
wniósł adw. dr. Rcsenzweig imieniem tow. M. 
F ischgrun la kasację do Sądu Najwyższego w 
W arszawie.

Sąd Najwyższy wyrokiem z 4. II. 1933 uwolnił 
tow. F ischgrunda w zupełności od winy i kary.

W motywach wyroku uzasadnił Sąd Najwyższy 
uwolnienie w sposób następujący:

„Kasacja jest uzasadniona. Rozpowszechniana 
wieść prócz Lego, że m a być nieprawdziwa, musi 
niepokoić publiczne bezpieczeństwo, a zatem treść 
jej m usi być tak skorupo uowufia, by wieść ta 
była ze wszech m iar wiaiygodną, a  zarazem mu

si zawierać twmrdzenie zaszłoś i  lub pt zepowied- 
nię następstwa zdarzeń, groźnych dla warunków 
powszechnego istnienia i bytowania. W edle tre 
ści przytoczonego w sentencji ustępu przem ówie
nia oskarżonego czynnikiem, który miał przywró
cić pańszczyznę, byli „kandydaci n a  posłów z li
sty Nr 1“, a  więc jeszcze nie posłowie, leez lu 
dzie, będący dopiero kandydatam i na członków 
ciała prawodawczego, których wybór w większo
ści, potrzebnej wedle przepisów konstytucji do 
przeprowadzenia swoich zamiarów, nie był jeszcze 
przesądzony. Czynnik zatem, m ający sprowadzić 
owo zło w lormie pańszczyzny wówczas jeszcze 
me istniał, nie istn iała żalem jeszcze fizyczna 
zdolność owego czynnika do sprowadzenia zła. 
Również oiezdołnem do w ywalania nowszechne- 
go zaniepokojenia było piUnawianie pewnej gru
py kandydatów  n a  posłów o zam iar zaprowadze
nia pańszczyzmy, a  więc zależności pewnej kale- 
gorji obywateli od obywateli uprzywilejowanych, 
nigdzie obecnie w cywilizowanych państwach n ie
istniejącej. Jeśli do tego weźmie isię pod uwagę, 
że owa pańszczyzna wedle pi zypisanych oskar
żonemu stów, m iała ipolegac głównie n a  wykony
waniu przez pana „ius priroae -moclis" i że powie
dzenie to było wygłoszone w śród ludności uśw ia
domionej,, że więc w formie użytej zwrot o  przy
wróceniu pańszczyzny — jakkolwiek ogólnie bio
rąc może niewątpliw ie zależnie od okoliczności
mieć także charakter wieści z § 306 u. k.  w
tych kołach puc  ieckiany i to w mowie wiecowej 
w okresie przed wyborczym nie był zdolny kogo
kolwiek zaniepokoić, to -niewątpliwie ustalone sło
wa oskarżonego, .skierowane przeciw konkuren
cyjnej grupie wyborczej, można uważać raczej za 
frazes niemogący przekonać nikogo, niż za wieść, 
Któraby potrafiła wzbudzić w słuchaczach wyma - 
gany do istoly przestępstwa z § 3u8 u. k. niepokój 
jmblk.zny. W ydając zatem w yrok' skazujący o- 
skarżonego za przekroczenie z § 308 u. k. Sąd 
Apelacyjny błędnie zastosował ustawę karną m a. 
terjalną“.

W  ten sposób — niew innie przyaresztowany i 
-trzymany przez blisko 2 miesiące w areszcie śled
czym — przez czas wyborów — został tow. Fisch- 
grund wyrokiem Sądu Najwyższego zrehabilito
wany.

Rcha strajku  
generalnego

Z 16 MARCA 1932 W  KRAKOWIE
Przed senatem karnym  sądu apelacyjnego w 

Kraków ie rozegrał się w  piątek 17 tom. epilog 
zajść, które m iały miejsce w Krakowie w związ
ku ze strajkiem  generalnvm z dnia 16 m arca 
1932 r.

Jak  wiadomo, w owym dniu  w Krakowie are
sztowała policja pod zarzutem  zbrodni buntu 
stoki Ikadziesią-t osob, z których przeciw 40 pro 
k u ra tu ra  wygotowała ak t oskarżenia przeważnie 
o zbrodnię gwałtu publicznego z §§ 81 i 82 daw 
nej uslawy karnej au s ti ., k tórą to m rodnię oskar
żeni m ieli popełnić stawianiem  oporu zorojną rę
ką wobec urzędującej policji, pi zyozem kilkudzie
sięciu policjantów m undurowych i cywilnych mia 
to ponieść uszkodzenia cielesne. Reszla naówczas 
aresztowanych, przeszło 100 osób, została w zu
pełności zwałni-ona i p rokuratu ra naw et aktu o- 
skarżenia przeciw nim  nie wniosła.

Sąd okręgowy karny po 3-dniowej rozprawie, 
odbytej w dniach 23—£7 kw ietnia ub, r., 18 oskar
żonych w zupełności uniewinnił, a 18 zasądził na 
kary  od 2 miesięcy do 1 roku, wreszcie 4 zasądził 
za drobne przekroczenia na 7—14 dni, umorzone 
aresztem śledczym.

Przeważną część tych uniewinnionych sąd  u- 
wołnil na  tej zasadzie, że nie dał w iary główne
mu świaaKowi oskarżenia, wywiadowcy oolicyj. 
nemu Michałowi Py zikowi, który jako jedyny tych 
w łaśnie oskarżonych obciążał. Świadek ten m ia
nowicie ni mniej ni więcej tylko 19 osób oskar
żonych obciążał i wszj stkich niem al „rozpozna
wał", jako atakujących .poiicię kam ieniam i.

Od wyroku tego odwołali się oskarżeni, którzy 
zostali zasądzeni, a  prokuraloi odwołał się niem al 
ok wszystkich wyroków uw alniających, j a k  rów
nież zasądzających, od tych ostatnich z powodu 
niskiego w ym iaru kary.

N a rozprawie apelacyjnej łdbytej w sądzie a- 
pcwi.yjńym w Krakowie pod przewodnictwem  sa.

d ra  Wołuszczuka w dniach 18—27 października 
ub. r., sąd apelacyjny nie uwzględnił apelacji 
oskarżonych, natom iast, z wyjątkiem  za'w ie-rdze
n ia  wyroku uwalniającego co do Mieczysława 
Osiek a, zmienił w uwzglęauieniu apelacji proku
ratora uwalniające wyroki I instancji na  zasądza
jące, dając wiarę Pyzikowi i wymierzając takie 
kary, że jużlo zawieszone, jużto umorzone zosta
ły całkowicie wzgl. w połowie z powodu am nestji.

Z październikowej i-ozprawy apelacyjnej zosta
ły atoli wyłączone ctwie oprawy, a  to \v tarły.sława 
Gajosa (którego bronił adw. dr- F einerj i  Pio-tra 
Szumca (którego bronił adw. dr. Schreibeij.

Sprawa W ładysława Gajosa wyłączona została 
z uwagi na to, że oorońca Gajosa adw. Feiner 
wniósł zażalenie do sądu najwyższego od posta
nowienia sądu apelacyjnego co do nierozpozna- 
n ia  upeiacj*, wniesionej pi zez ojca Gajosa w  i- 
m ieniu małoletniego \ '  iaoyslawa Gajosa

Sprawę Szu mc?, k tóra w sądzie apelacyjnym  
była wtedy na równi z rnnenn rozpa!ry wana, po* 
sLanowił sąd apelacyjny na-akutek wniosków' adw. 
d ra  Scnreibrra, wykazującego alibi Szumca., w y
łączyć.

I olo te  dwie sprawy: Gajosa i  Szumoa znalazły 
się onegidaj na wokandzie sądu apelacyjnego w 
Krakowie.

P rz ew o d n ic zy ł sa. d r .  W Oleszczuk, wo to wali 
sędziowie dr. Gawęcki i Gardulski, oskarżał pro
kurator .przy sądzie apelacyjnym  dr. Szuchiewicz, 
bronili: W ładysława Gajosa adw. dr. Feiner, Pio
tra  Szumca adw. d r. Schreiber.

Św iadek Jarocki, zaprzysiężony, zeznał, że w  
dn iu  16 m arca ub. ar., idąc w towarzystwie swego 
kolegi Kurowskiego, spotkał między godziny 12 a 
13 przy ul. Karmelickiej osk. Szumca spokojnie 
idącego i następnie razem z nim i i Mrozem w 
czwórkę poszli ku plantom , gdzie lich zatrzym ał 
posterunkow y, k tóry  następnie na polecenie ja 
kiegoś wywiadowcy aresztował Szumca., że Szu
mieć przez cały czas zachowywał się spokojnie 
i  kam ieni na policję m e rzucaj

W ywiadowca policji M. Pyzik, ponownie słu
chany, zeznał, że obecnie z powodu upływu cza
su  nic sobie nie przypom ina, ani nie poznaje 
Szumca.

© 0 © © © © © © © © © © 0 0 0 © © ^
Czytaj prasę robotniczą; 
D ow iesz się, jak dziś jest „byczo"!

© © © © © © © © © © O © © © © * * 3© ©
T rybunał po dłuższej naradzie wydał wyrok, na 

mocy kLdrego obie apelacje prokuratora co do obu 
oskarżonych zostały przez sąd apelacyjny nie- 
uwzględnione, a  kara co do osk. Gajosa, k'órego 
sąd I. instancji zasądził na 7 miesięcy ciężkiego 
więzienia, została złagodzona do połowy, tj. do 3 
i pół miesiąca, która umorzona została aresztem 
śledczym, zaś wyrok I instancji, -uwalniający 
Szumca od, winy i kary  został zatwierdzony.

Przegląd prasy
LEGJONIśCi O BRZEŚCIE

„Nowa Ziemia Lubelska", organ zbuntow a
nych piłsudczyków, w  ten sposób pisze o Brześciu: 

„Szare m asy legjonowe nie podzielają właści
wości i m etod zastosowanych w walce z opozycją. 
Tu znów lojalnie wyznać m usim y, że nam , byłym 
żołnierzom, bliżsi zawsze są i będą więźniowie 
brzescy, niż ludzie, nadający ton dzisiejszemu ży
ciu polskiemu. My wiemy, że ludzie tacy jak  Ba
giński, Liberm an, Ma stek. Pragier — to ludzie 
idei, jak  też wiemy, że ludzie typu Radziwiłłów. 
Lubomirskich, Targowskich, Gliwiców, W ierzbic
kich — >'ludzie kiarjery, żłobu, ludzie, którzy 
również dobrze mogli służyć carowi, jak  dziś niby 
służą Polsce, ludzie, którzy zrobili wielkie fortuny 
n a  nędzy m as pracujących, tyoli bezimiennych, 
wiecznie głodnych m as, które pierwsze pierś swo
ją  nadstaw iały y  lalach 1905, 1906, 1914 i 1920, 

My za m inistrem  Zarzyckim możemy oświad
czyć, że ci panowie, puzosłający na usługach ob
cego kapitału, a  tkwiący dziś w naszym  obozie —- 
to szmaty, dla. których w pierwszym zędzie n a 
leży się im Brześć.

Brześć jest w  Polsce potrzebny — ale potrzebny 
jest d la tych., którzy żerują na  nędzy m as robot
niczych. którzy spekulują na ciężkiej sytuacji go
spodarczej, dorabiając się olbrzymich fortun i lo. 
kują te fortuny w banitach zagranicznych, którzy 
podpokują presti-ge państw a i rządu.

Nas szarych legunów i wszystkich ludzi uczci
wych Brześć dobił i złamał m oralnie — w yzna
jem y to otwarcie.

Atmosfera naszego życia publicznego przepo. 
jona jest zgnilizną, uniem ożliwiającą norm alny 
oddech i rozwój organizmu społecznego

Strach przed u tra tą  pracy, opieranie się na sile 
donosicielstw, za wszelką cenę — to znamiona 
czasu.

Smutne 1 czyżby na m arne m iał pójść wysiłek 
roku 1926?“

W zakończeniu „NZL" pisze, że 
„choćby mieliśm y przejść z kom endantem  po 

raz drugi most — Polska m usi być w  świeci* 
wielką przodownicą wolności i sprawiedliwości".

Zdum iewający brak -logiki i pamięci. Przecież 
p. Piłsudski w swoich wy wiadach jasno ośw iad
czył, że Brześć jest jego dziełem. Redaktorom 
„NZL“ w ypada doradzić, aby zam iast po raz 
d iug i chodzić przez most, poprostu poszli po ro 
zum  do głowy,

DJa BLiK DRUKARSKI
Do wczorajszego przeglądu prasy, zakradł "slą 

bardzo przykry  błąd d ru  karski. _ W  notatce p. t. 
„Ludz.e nauki o Brześciu", zam iast: .N estor x>l- 
skich praw ników , były rektor uniw ersytetu  lana 
Kazimierza, prof. Starzyński", złożono mylnde: 
.N estor .polskich pułkowników", co ninteiszem 
prostujem y. A 'y ' j ; _____________

Nowi komornicy
—o—

W e Lwowie odbywał się specjalny miesięczny 
kurs d la -komorników. Po kurnie tym  nastąpiły 
nom inacje 24 komorników w różnych OKręgae 
sądowych na terenie lwowskiego sądu apelacyj
nego. Prezes sądu apelacyjnego we Lwowie pod
pisał nom inacje następujących komorników: pp. 
Blicharski, Krajewski i Siemaszko we Lwowie, 
Bernarczek, Szołginia wj Tarnopolu, Chropowk-Ł 
Niesytto i Paszkowski w Drohobyczu, Dawiskiba 
w Dolinie, F ilip  w Ruw.ie Ruskiej, Gardulski w- 
Gzortkowie, Górski w Szczercu, H ausw aid w Ko
łomyi, Jasińsk . w Brzeżanacb Link w Łopaty
na , Łowicki w- Jarosław iu, Moszoro i Tyczyńrkl 
w Stryju, Nowak i W aygart w Samborze, Quirini 
w Stanisławowie. Pollak w Kałuszu. 3 abaka w 
Przem yślu : Zaziemski w Brzozowie^
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( Telefonem od naszego korespondenta) 
W arszawa 18 lutego 

-Pojedzenie sejmowej komisji oświatowej roz 
poczęło się dziś o 8 rano z porządkiem dziennym: 
III czytanie ustawy o szkołach akademickich. Na 
posiedzenie przybyli m inister oświaty p. Jedrzeje- 
wicz i wiceminister ks. ŻongoUowicz.

Przed porządkiem dziennym  zabrał głos tow. 
poseł Z. Piotrowsk5 i złożył następujące

OŚWIADCZENIE POSLoW PPS- 
Projekt m inistra JędizejewLcza o zniesieniu sa

m orządu szkól akadem ickich uważam y zgodnie 
z całym światem nauki i wszystkimi reprezen
tantam i wyższych uczelni w Polsce za szkodliwy. 
Dałem temu wyraz już przy I czytaniu w Sejmie 
a  następnie w ogólnej dyskusji w komisji,. — 
W  szczegółowej dyskusji, w której zabierali gfos 
tow. Gza piński, Dubois, N.edzaalkowsk’ i Pio
trowski, wykazywał iśmy argum entam i szkodli

wość projektu. Mimo to projekt rządowy z wyjąt
kiem jednej poprawki (zniesienie możliwości w y
boru rektora, mniejszościowego) nie uległ zmianie 
na kom isji na lepsze, ale przeciwnie — nowe po 
prawki referenta pogarszają jeszcze pierwotny 
projekt.

Minister oświaty Jędrzeje,w icz przez swój pro- 
lekt znos. ograniczony samorząd dotychcz isowy 
szkól akademickich, podporządkowując te szkoły 
biurokracja m inisterjalnej, daje iedno wielkie neł- 
nomoci.ictwo sanacyjnemu m inistrowi przez ra 
mowy charakter ustawy, stwarza stan niepewno
ści na wyższych uczelniach przez możliwość cią- 
głej reorganizacji (art. 30 zniesienia katedr wy- 
działów7*, zakładów przez m inistra), co musi się 
odbić na  samej nauce, je j swobodzie i rozwoju. 

Projekt oparty jest na nieufności do gron pro

fesorskich i młodzieży, przesiąknięty jest du
chem policyjnym  i biurokratycznym , jest wybit
nie antydemokratyczny i antykonstytucyjny. — 
Z tych wszystkich względów oświadczamy się 
przeciw całości projektu Jędrzejewicz—Czuma.

Na kom isji prezydjum  z większością sanacyj
ny uniemożliwiło nam swobodne wypowiedzenie 
się i argumentowanie przez ograniczenie dyskusji 
j przez zarządzenie sumarycznej dyskusji całych 
rozdziałów zamiast pojedynczych artykułów, — 
przez utrudnianie obrad i zaskakiwanie nas coraz 
nowem: poprawkam i referenta, z któremi zapo 
znać się nie dano możności. Przez to uniemożli
wiono nam  powrazne dyskutowanie tak ważnych 
działów, jak  gruna profesorskie, organizacja na
uki i nauczania, praw a i obowiązki młodzieży 
i  t. d.

W  takich w aminka di skrępowania dyskusji, 
kiedy obrady zakraw ały na farsę, a  wszystkie po
prawki opozycji ryczałtem  były odrzucane, na 
znak protestu opuściliśmy komisję w połowie II 
czytania i nie będziemy brać udziału w  irzeciem 
<usyfemiu. Oświetlimy sprawę, jej ważność i no
wy zamach sanacyjny w pełnym Sejmie

PRZYŁĄCZENIE SIĘ STR. LUD., CHD I KLUBU 
NARODOWEGO

Podobne oświadczenie złożyli: imieniem S tron
nictw a ludowego poseł Langer, im ieniem GnD po
seł Bryła, imieniem klubu narodowego pose* Ko- 
mam icki.

Po tych oświadczeniach członkowie powyższych 
klubów opuścili salę, pozostali tylko posłowie PB, 
ukraińscy i żydowscy

I Ustawę przy jęto w trzecieir czytaniu glosami 
JB. Ustawa wejdzie na plenum Sejmu w ponie

działek.

Komitetu 19-tu jest dla Jap o rji nie do przyjęcia, 
specjalnie z  powodu zalecenia podjęcia postępo
w ania na podstawie a r t.  15 rozdz. 4 paktu Ligi 
Narodów7. Koła polityczne-uw ażają, że Japonja 
musi uczynić wszystko, aby nie dopuścić dc pod
jęcia postępowania na podstaw ie tego artykułu.

JAPO NJA STAW IA CHINOM LLTIMATUM
Paryż, 18 lutego. Wedle doniesień z Pekinu, 

władze japońskie przesłały dowódcy wojsk chiń
skich w Kai-Lu w7 północno-wschodniej prowin- 
cji Jehol ultim atum , wr kiórem żądaią natychm ia
stowej ewakuaci' .miasta.

pozycję w Reichstagu, szczególnie gdy przez zakaz 
partj,i komunistycznej pozbędzie się jakich 100 
przeciwników, będzie mógł ofiarować centrum  
sojusz tak, że razem z tern żądnem udziału we 
władzy stronnictwem będzie m iał większość i o- 
parcie w swej nieuniknionej walce z baronami 
i  Hugen-bergiem.

Ci ostatni wiedza, że ta walka ich czeka i z 
tego właśnie wynikają głosy, czy wybory wogóle 
odnędą się względnie czy nie będą to wybory skie
rowanie przeciw Hitlerowi. Już deraiz szczególnie 
w zapadłych prowincjach: w  Meklenburgu, Olden
burgu itd. toczą się wściekłe walki konkurencyjne 
między hitierowcam . a hugenbergowcami o glosy; 
b iją  się nie n a  żarty , a  zgodni są tylko w tom, 
aby sleroryzować tych wyborców, n a  których gło
sy an i jedni an i drudzy liczyć nie mogą.

Sytuacja jesf więc dziś taka, że albo wyborów 
wogóle nie będzie albo będą w ybory „brzeskie". 
Już dziś opozycja socjalistyczna i komunisiyczna 
jest w niesłychany sposób skneblowana: prasa jej 
albo zakazana albo codziennie konfiskowana* zgro
madzenia pod gołeir niebem zakazyw7anc a  w sa 
lach pod silnym nadzorem, napady dla nastrasze
n ia są na porządku -dziennym —  słowem, robi. 
sie wybory takie, aby  opozycja tzw. m arksisiow- 
»Ka“ nie doszła do głosu i aby wewnątrz koailioji 
przechylić szalę na stronę H itlera czy jego soju
szników .

\  Gazety naszej codzienne zabawki:
" 1 tasiemki, wyrostki, czumy i sławki

Z  życia robotniczego
KONFERENCJA ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 

OKRĘGU BIELSKA-BIAŁEJ
Dnia 12 lutego odbyła się w sali Domu Robot

niczego w Bielsku doroczna konferencja związków 
zawodowych, wchodzących w skład okręgowej 
komisji klas. związków zawodowych w Bielsku.

Do prezydjum  powołano tow7. Pysza i F ilipa ja 
ko przewodniczących, zaś tow. Zemanka jako se- , 
kretarza. Sprawozdanie z dz ałalności rocznej ko
m isji zw. zaw. zdał tow Żertka. Reierał o sytua
cji gospodarczej i politycznej wygłosił gen. sekt. 
>oseł żuław ski, wykazując potrzebę scememowa- 
nia ruchu zawodowego pod sztandarem klaso
wych związków zaw,, ażeby klasa robotnicza m o
gła zająć w decydującej chwili czołowe stanowi
sko wrśród grup społecznych, niezadowolonych a 
dzisiejszego systemu gospodarczego i społecznego 
w państwie. W  dalszym ciągu poddał tow. Żu- 
awski druzgocącej krytyce działalność funduszu 

bezrobocia, który m ając już pewne nadwyżki, 
łrzelewa, cudem n a  nędzy robotniczej uzyskane 
cwoty, na rzecz min. skarbu i to w czasie, kiedy 

bezrobotna przym ierają głodem na ulicach miast. 
Stan ten ru t  może potrwać na wieki d musi nie
bawem nastąpić chwila, gdy aobołnik zadecyduje 
o swoim losie sam bez udziału kapitalistycznych 
orm rządzenia.

Z gość? -rrzemawiał tow. Lukas im. niem. socjal. 
>artji pracy i tow7 Pysz za OKR PPS Białej. — 

Tow sen dr. Gross przedstawił program  zmiany 
dzisiejszego burżuazyjnego systemu finansowego 
ictóry należy bezwzględnie i gruntownie zmienić, 
by produkcję dostosować do zdolności konsumpcyj 
nej szerokich w arstv7 społecznych, skoro okazuje 
się ogromne zapotrzebowanie towarów wszelkiego 
rodzaju wśród spauperyzowanego proletariatu i 
zubożałych m as chłopskich n-a wsi. Dotychczas 
zredukowało się specjalnie na eksport,_ gdzie rząd 
jył zmuszony dopłacać olbrzymie m iljony pry- . 

watnym  właścicielom. Należy zmienić politykę fi
nansową w  ten sposób, by wszelki eksport i im
port przeprowadzić na rachunek państw a mi tym 
sposobem nie dopuście do upływu 3 zmniejszenia 
się obiegu banknotów w tera j

W  dyskusji nad sprawozdań em i referatem za
bierał gios szereg delegatów, między innymi tow. 
Mohsbauer, Jakiscli, Jaromin, Hanzel, Zawada, 
Kł.mczak i inni. W koncu uchwalono Tezolucję za
w ierającą postulaty związków zawodowych w 
sprawie kryzysu i bezrobocia. Rezolucja protestu
je przeciw koszarowaniu bezrobotnych i żywieniu 
ich ochłapami. Konferencja żąda odpowiedniej 
natychmiastowej pomocy dla bezrobotnych, któ
rzy już wyczerpali prawo do zasiłku i to bez obo
wiązku odrabiania po 2 zł. dziennie. Konferenc ja 
protestuje przeciw niszczeniu samorządu instytu- 
cyj ubezpieczeniowych łam aniu ustawodawstwa 
społecznego, żąda od Sejmu śląskiego roizszer zenia 
na teren śląska cieszyńskiego ustaw y o radach 
zakładowych umowach zbiorbwvch i ustawy o 
ubezpieczeniu n a  starość.______________________

Z M a  i zc świata
OsMIU ADWOKATÓW w a r s z a w s k i c h  

POD ŚLEDZTW EM. Stołeczny urząd prokurator
ski pro w ad zi obecnie dochodzenia o nadużycia 
przeciw 8 adwokatom warszawskim. Irzj na- 
w iska adwokatów, pozostających pod śledztwem 

zostały już ujawnione. Są to adv. Boniecki, Pa- 
rzyński i Hofmokl-Ostrowski. Śledztwo przeciwko 
dwu adwokatom z pośród niewymL.nonych je
szcze pięciu jest n a  ukończeniu i wkrótce zaoaana 
dalsze decyzje prokuratury

RADA MIEJSKA W  LODZI DOMAGA SIĘ OB
NIŻENIA KOMORNEGO. Rada m iejska w  Łodzi 
uchw aliła rezolucję, w  której żąda: obniżen a  ko
mornego o 50 proc., wstrzym ania eksmisji bezro
botnych i zubożałych, rozciągnięcia ustaw y o o- 
chron:e lokatorów7 na nowe domy i um orzenia 
bezrobotnym zaległego komornego. Rezolucje te 
odesłano d r  odpowiednich władz zwierzchnich w 
Warszaw ic.

WDOWA PO SP. KOŚCIELSKIM UŚPIONA 
PODCZAS POGRZEBU MĘŻA. W e ś<rdę 15 I m. 
ponołudniu, w7 grobie rodziny Kościeliskich w Mi- 
ostawiU spoczęły zwłoki ofiary tragicznego wy

padku w7 hotelu „Bazar" w Poznaniu, śp W łady
sław a Kościelskiego. W strząsające wrażenie wy
w arła na  wszystkich rozpacz malżonk trag iczny  
zmarłego. Przed pogrzebem lekarze zakrzyknęli 
p. Kościelskiej morfinę, wskutek czego zarówno 
f- Icanlicy oodczas nabożeństwa, jak i na pogrze

bie była uśpiona. Synek pp. Kośrielskich brał 
również udział w pogrzebie, pomimo, iż przed 
trzem a tygodniam i złam ał rękę na ślizgawce. Pod
czas {pogrzebu m iał reke obandażowaną i trzym ał 
ja  n a  tem blaku.

Japonja przygotowuje wystąp eme
z Ligi Narodów

Lonayn, 18 lutego. Jak  z Toirio aonoszą, rząd 
japoński na wrczorajszem posiedzeń i lad y  m in i
strów opiaoował główne wytyczne polityki japoń
skiej wobec Ligi Narodów i dalszej akcji w CłT - 
nach. Jak  z kół poinformowanych donoszą, głów
ny delegat janońsk, przy Lidze Narodów Matsuo 
ka otrzym a polecenie, aby z końcem bieżącego 
miesiąca wyjechał przez Rosję sowiecką do Ja- 
Donji. Ostateczna decyzja oo do ewentualnego wy
stąpienia Japonji z Ligi Narodów7 powzięta zo
stanie na posiedzeniu rady ministrów, która od
będzie się po powrocie Matsuoki do Tokio. Jak  da
lej donoszą, koła polityczne uważają, że rezolucja

dołożenie w Niemczech
Za niecałe 2 tygodnie: 5 tmasrer tnają się odbyć 

wybory do Reichstagu i do sejmu pruskiego Czy 
wybory te odbędą się? Sojusznicy H itlera Hu- 
genherg i  Seldte powiadają: to bedą ostatnie wy- 
bory i  bez względu n a  eh wyirik będziemy dalej 
rządzili Oni wogóle wyborów ako najwyższego 
szczytu „paii tyjnictwa" nie chcieli, a  rozpisali je  — 
to brzmi paradoksalnie, ale jest faktem — na żą 
danie Hitlera.

Dlaczego Hitler chciał wynorów? Przecież on ja- 
ko zdeklarowany wróg uemofcracji i parlam ent?- 
yzm u mógł rządzić i bez parlam entu? Byłoby to 
ralurałmie złam aniem  konstytucji, alle H itler prze

cież nie uznaje konstytucji wejm arskiej a  poza- 
tem jedno więcej złam anie me obci?żvłony jego 
sumienia, H itler musiał jednak żądać wyborów7 a 
*o z powodów wewnątrz jego gabinetu leżących. 
H itler wbrew swym żądaniom nie otrzym ał pełnej 
władzy, lecz musi dzielić się nią z -uaTonami (Pa- 
pen), wielkim orzemysłem (Hugenberg) i  m asą 
zbrojnych kondertjerów (S 'ahlhelm ). Jest on w 
i ządzie silnie skrępowany, me m ając nad Reichs- 
wrehrą żadnej władzy a nad  policją tylko ograni
czoną. Pozalem  wie on dobrze, że H inoenhurg 
go nie cierpi, że tylko pod przymusem zrobił go 
kanclerzem i że skorzysta z pierwszej lepszej o- 
kazji, aby go napędzić, jak  Bruninga, Papena i 
Schleicheia.

Hitle7- wie to doskonałe i dlatego izuka a-soKU- 
racji pi jeciw  — sojusznikom w  Reichstagu. Liczy 
en na to, że m etylko pow etuje sobie stra ty  po
niesione w  listopadzie ub. r., ale że uda m u się zro
bić silny wyłom w partjacL mieszczańskich po. 
nieważ n a  zdobycie m andatów  kosztem socjali 
stów i  kom unistów  v>7ca'le n ie  liczy. Maiąc

Gała opozycja opuściła komisię oświatową
SAM TYLKO BB UCHWALIŁ UST ^W Ę KAGa NCOWĄ PRZECIE SZKOŁOM AKADEMICKIM
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Sanacja uchwaliła ustawę 
o likwidacji samorządu

TELEGRAMY
CZY p o l s k a  z a k u p ił a  c z o ł g i w  a n g l jt?

Berlin, 18 lutego. Dzienniki koncernu Hugen- 
beiga podają dziś telegram z Londynu, wedle któ
rego w r, 1932 zakupiła Polska w Angljd 40 czoł
gów.

PODWYŻKA CEŁ NIEMIECKICH NA DRZEWO 
I PRODUKTY ROLNE

Berlin, 18 lutego. — Dzisiejszy dziennik ustaw 
Rzeszy przynosi rozporządzenie podwyższające 
cło na drzewo, ustanaw iając staw ki następujące: 
na okrąglaki drzewa twa i dago na 06 fenigów, o- 
krąglaki drzew szpilkowych na 40 fenigów, na 
drzewo d ęte  twarde na 3 m arki, a  miekkie na 
2‘50 m arek za 100 kg.

Berlin, 16 lutego. Na wniosek m inistra rolnictwa 
i  aprowizacji Hugeniberga, podniesione zostały 
cla na produkty rolne, zboża, nasiona roślinne, 
tłuszcze, nabiał i ryby.

_ ZAWIESZANIE PISM OPOZYCYJNYCH 
W  NIEMCZECH

Berlin, 18 lutego. Organ centrowy „Germania" 
został zawieszony do 21 bm. włącznie za artykuł, 
w którym przypom.ua hi lerowcom dawne hasła
0 waice przei'iiw obsadzaniu urzędów przez ludzi 
politycznie zaangażowanych, wykazując jaskraw ą
ozbieżność daw nych frazesów z crbecnem: czy

nami.

STUDENCI HITLEROWSCY ROZPĘDZILI 
KOMISJĘ EGZAMINACYJNA

Berlin, 18 lutego Do gmachu wyzszej szkoły 
sztuki w dzielnicy Schoeneherg w targnął wczoraj 
popomaniu podczas egzaminu państwowego od
dział szturmowców hitlerowskich i rozpędził ko- 
m isję egzaminacyjną, składającą się z dyrektora 
Kampsa profesorów Lansa i Tappena, oraz prze
wodniczącego Komisji egzamin dra Francka. Po 
napadzie oświadczył związek studentów hitlerow 
skich, że rozgoryczeń od szeregu lat panującem i 
tam  stosunkam ’ zmuszeni zostali studenci hitle
rowscy do chwycenia się tego środka samoobrony, 
ponieważ nie mogą już dalej tolerować, aby u- 
'\zelria ta w zostaw ała pod wpływami marksistów
1 komunistów.

Berlin, 18 lutego. Studenci wyższej -szKołj sztu
ki odbjh  dziś zebranie, na którem  zajęto stano
wisko wobec wczorajszego napadu bojówki h itle
rowskim na tę uczelnię. Przyjęto jednogłośnie re
zolucję dom agającą się od władzy państwowej 
bęzpiecaeń: ;lwa przeciw podobnym wykroczeniom 
i potępiającą akcję, zm ierzająca do wprowadze
nia w m ury uczelni polityki. Do rezolucji przy- 

* łączyło się również kolegjum profesorskie.
Berlin. 18 lutego. Komisaryczny Druski m ini

ster spraw  wewnętrznych Goering przyjął dziś 
przywódcę związku studentów  hilleiuw skich wyż 
szuj szkoły sztuki H ippiera, który w yjaśnił m i
nistrowi motywy, jak ie  skłoniły studentów h i- 
tlerowsk:-'Jh do wczorajszego napadu na wyższą 
szkołę sztuki Goering przyjął to oświadczenie do 
wiadomości i obiecał, że poleci zbadać stosunki 
panujące na tej uczelni.

PRZEMYCANIE BRONI
Wiedeń, 18 'utego. „Neue Freie Prcsse" dow ia

duje s;e w ąprawie noty francusko-angielskiej, — 
wystosowanej do rządu auslrjackiego w sprawie 
a, zry hirtenberskiej, że nom wręczona została rzą 
dowi austrjackienra w ubiegłą sobotę. Treść noty 
nie została ogłoszona, ponieważ m iędzy obu stro 
nam i zobowiązano się do ścisłej dyskrecji. Rząd 
i ustrjacki stoi jednak na sianowisku, że afera 
jest spraw ą ściśle kom ercjalną, w n iew aż  broń 
przysłana została do Hirtenberga do napraw y pry
watni*. Rząd austrjack i pragnie jednak, a b  spi .  
w a poszła w zapomi lenie i  dlatego odeśk broń 
nadaw cy, a po uskutecznieniu tego udzieli posło
wi francuskiem u i angielskiem u żądanej odipo- 
wiodzi, przesyłając ją  równocześnie Lidze N aro
dów.

W TJAZD DELEGATÓW Z GENEWY 
tlenowa, 18 lutego. Główni delegaci konferencji 

rozbrojeniowej F rancji, Anglji, W łoch i  Niemiec 
wyjechali na krótki czas z Genewy do kra jów  o j
czystych, celem Porozumienia się ze swemi rzą- 
dam , co do dalszego rozwoju Prac konferencji 
rozbrojeniowej. Powszechnie panuje przekonanie, 
że decydujące uchw ały  w kwest ji rozbrojenia po
wzięte zostaną w  najbliższych dniach, po pow ro
cie głównych delegatów do Genewy.

DLA OFIAR KATASTROFY W  NEUNKIRCHEN 
Paryż, 18 lutego. Izba francuska po krótkiej dę

te i p rzyjęła wniosek rządowy w  aorawiie przy-

( Ielejonem  od naszego korespondenta) 
W arszawa, 18 lutego.

Dzisiejsze posiedzenie Sejmu rozpoczęto się o 
gudiz. 10 m. 15. Przystąpiono do 111 czytania pro
jektu ustawy o likwidacji samorządu terytorjal- 
nego. Poseł Wierczak im. klubu nar oświadczył 
siię przeciw projektowi. Klub jego nie chce mieć 
nic wspólnego z przepisami lej ustawy i ostrzega 
przed jej ujeminemi skutkami.

Pos. L an g k i (str. lud.j oświadcza, że samorząd 
wedle projektu ustawy jest swoistą formą pań
szczyzny na rzecz biurokracji. Stronnictwo Ludo
we zwalczać będzie ustawę wszelkiemi środkami 
prawnem i aż do upadku dyktatury biurokratycz
nej. Chłopi nie u s ią p ią  w walce z reakcją spo. 
ręczny i polityczną, która ru jnu je państwo i  osła
bia stanowisko narodu polsKiego wśród narodów 
cywilizowanych. (Oklaski na lewicy).

MOWA POSŁA CIOŁKOSZA
Tow. Ciołkosz przypomina prace PPS n aa ou- 

dową samorządu i  siew. erdza, że Sejm powinien 
ograniczyć się do załatwienn. naj.pilmrejs/ycli ko
nieczności w dziedzinie samoizącLu, a  mianowicie 
rozciągnięcia pięcioprzymiotiiikowej ordynacji 
wyborczej na gminy wiejskie i miejskie w Mafo- 
polsce, przywrócenia suiuionządu powiatowego i 
załatwieaiia sprawy zgromadzeń gminnych. P ro
jektowana ustawa zaoaje cios życiu samorządo
wemu i odsuwa najszersze masy od samorządn. 
PPS podnosi prawo m as ludowych do kierowania 
losami samorządu i iręuzie warczyć za demokra
tyczny sam ar 'ąd  w kraju  — a oliaJonie dyk
tatury sanacypiej bęuzie pierwszym krokiem w 
tym  kierunku. (Oklaski na lewicy).

i\>s. Chrucki (kil. ukr.) ocenia projekt z punktu 
widzenia interesów narodu Ukraińskiego i stw ier
dza, że projekt len przekreśla samorząd. Po u trą . 
cie resziteik praw obywatelskich w samorządzie, 
narodowi ukraińskiem u nie pozostaje nici Mówca 
pónaw ia swe poprawki. Ukraińcy w dalszych ob
radach udziału nie wezmą.

Pos. Chądzyński (N Pn) stwierdza, że m iasta 
o dużej kulturze projekt ustawy spycha na  poziom 
zacofanych mieścin. Samorząd stolicy i 5 n a j
większych m iast będzie unormowany w sposób 
adm inistracyjny, a nie drogą ustawodawczą. Klub 
mówcy glosować będzie przeciw ustawie.

Pos. Sommorsitetei (kuto żyd.) stwierdza, że u- 
staw a godzi w interesy żywwskie. Klub nędzic 
glosować przeciw projektowi.

Po®. Częściik (C hn) oświadcza, że projekt jest 
wyrazem dążności rządu do utrw alenia wszech- 
władzy państwa. Jest ogniwem w -ozbudoiwie biu 
rokracjd, nie zabezpiecza interesów polskich na 
kiesach i w Malopułsce. Klub glosuje przeciw u- 
stawie.

SANACJA ODRZUCIŁA WSZYSTKIE 
POPRAWKI OPOZYCJI

Po przemówieniu referenta Polakiewicza (BU) 
przystąpiono do glosowania. W szystkie poprawki 
opozycji odrzucone gfcanii sanaborów częściowo 
też w im iennem  głosowaniu. I tak w imiennem 
glosowaniu ndrziuooiiio poprawkę klubu nar, do 
art. 9, aby w województwach krakowskiem, Iwow- 
skiem, tarnopolskiem, stanisławowskiem, pomor- 
skaesm i pozmańskiem pars Lawą samorządu deryto- 
rjam ego pozostała gm ina jednostkowa. Za po
praw ką głosowało 89, przeciw 199 głosów.

Fos. Rym a. wniósł o skreślenie a rt. 24, który 
stanowi, że regulam in wyborczy wyda m inister 
spraw  wewnętrznych. Za popraw ką oddano gło
sów 90, przeciw 197. Przy art. 27 pos. Bogusław
ski (str. lud ) wniósł, aby a rt. 27 ustawy nadać 
brzmienie, iż wybory do rad  gm innych są po
wszechne, równe, tajne i bezpośrednie. Za po
praw ką padło głosów 46, przeci w 192, 39 nieważ
nych.

znania kredytu w wysokości 500 tysięcy franków 
dla ofiar katastrofy w Neunkirchen

NA POBOJOWISKU PRACY 
Paryż, 18 lutego W  pew nej fabryce w Apt w 

departam encie Vaucluse wydarzył się wybuch 
m otoru ropnego, wskutek czego 3 robotników zo. 
slalo zabitych, 2 zaś odniosło ciężkie rany.

NAPAD KORSARSKI 
Paryż, 18 lutego. „Journal" donosi z Baławji na 

Korsyce, że w odległości około jednej m ili od 
brzegów Korsyki napadł ubiegiej nocy nieznany 
okręt włoski na  dw a francuskie motorowe kutry 
rybackie, usiłu jąc je  rozbić. Okręt ten parokrotnie

Tow. pos. Ciołkusz wniósł o imienne glosowa- 
nie nad poprawką do art. 46, że wybory ao  rad 
miejskich odbywają się na podstawie ó-przymiot- 
mikowego praw a głosowania i na listy zgłoszo
nych kandydatów, podpisane przynajm niej przez 
30 uprawnionych do glosowania, a  glosowanie od
bywa się w niedzielę. Przy ustalaniu w yników 
glosowania i rozdziale m andatów na Listy m a być 
zastosowany system de Hondla. Za tą poprawką 
glosowało 48, przeciw 197, 36 głosów prawicy nie
ważne.

P izy glosowaniu nad całością ustawy oddano 
głosów 292. Przeciw glosowało 91, za projektem 
199 posłów. Ustawę o likwidacji samorządu przy
jęto w III czytaniu.

„FUNDUSZ PRACY"
Przystąpiono do proiekto usiaw y o funduszu 

pracy. Pos. r-anger domagał się odesłania z po
wrotem proj jktiu do komisji ochrony pracy. Wmio 
sok odrzucono.

Referent Sowiński (BB) uzasadniał ustawę. Mo
wę jego podzielić można n a  2 częśc^: pierwsza 
■poetyczna na  tem at spodziewanych po funduszu 
robót publicznych; droga realna, na lemat obcią. 
żenią ludności nowemi podatkami. W pływy na 
„fundusz pracy" przewidziane są w sumie 106 
mil jonów zl. Na to pracownicy fizyczni i umysło
wi pryw atni złożą 20 miljonów, od przemysłu m a 
wpłynąć 20 njiljonów, od pracowników państwo, 
wych 10 miljomów, od samorządowych 1 miljon, 
od wolnych zawodów półtora m iljon a, od związ
ków kom unalnych 3‘4 miilj„ od związków komu
nalnych puwiaitowyoh 5‘I m U j, z opłat okool 10 
miljonów, z zaległości podatkowych 15 m iij., z 
dotacji państwowej 20 mil j.

PoseJ Rym ar (klub nar.) kwrestjonu je realność 
,przewidzianych dochodów i oświadcza, że pom y
sły są fantastyczno, a  zemszczą się oue na naj
biedniejszych.

KTO UKRADŁ?
Poseł Miat-guł (str lud.) oświadcza, że jest to 

epidem ja funduszów państwowych. Mówca p izy- 
pom ina wydane 560 miljonów z nadwyżek i  za
pytuje, zwracając, się do BB: Goście zrobili z te- 
mi funduszami?

Posei Burda (BB): Napewno nie ukradliśmy.
Posei Margul: Owszem, ukradliście, boście uży

li na  wybory 8 miljonów. To m inistrow ie ukradli. 
(Burzliwe oklaski na  lewicy, w rzaw a na lawiach 
BB).

W icemarszałek Mafcowsk, przywołuje mówcę 
do porządku.

Poseł Maaguł: Cała ustaw a to bujda na reso
rach, to tylko nowa forma podatku. W  tym fun
duszu sanacja dąży do xapew ..ijnia sobie dal
szych posad.

Dłuższe przemówienia wygłosili tow. posłowie 
Szczerbowski i  Orzec imarowski, oświadczając, że 
uęda. glosowali przeciw ustawie.

Podobne oświadczenia składają posłowie: Brze
ziński (NPR), Szulig (GhD) i Jaw orski (Ukr.).

Po końcowem przemówieniu referenta ustaw y, 
przyjęto w drugiem  i  tirzeciem czytaniu.

Przystąpiono do projektu o
PODATKU MAJĄTKOWYM

Poseł Rybarski (khto nar.) wskazuje, to Jeżeli 
chodź' o ściągnięcie dochodów d la  ..państwa, na
leżałoby wprowadzić nodaiek od zysków noma- 
jowych.

Tow. poseł Dubois oświadcza, że każdy zrozu
mie, iż miłość Hołyńskiego do Radziwiłła nie 
płynie z tak zw. ideologji, ale m a siedzibę w kie
szeni.

Po dalszych pi zemówieniach posłów H ji! (BB) 
i MKhalikśewPza (sanacyjny klub chł.) projekt o- 
deslano do kom isji skarbowej.

Na tern powiedzenie zamknięto, następne w po
niedziałek.

najeżdża] na kutry  w pełnym  biegu, chcąc je w  
docznie roztrzaskać. Zaioga jeuiiego z kutrów, po
siadając karabin wojskowy, oddała do napastnika 
kilka strzałów, po k tó rjch  okręt odjechał.

RABUNEK W  HISZPANJI NA WZÓR 
AMERYKAŃSKI

Madryt, 18 lutego. W  Algorta w pobliżu Bilbao 
napadło t-zech uzbrojonych bandytów na tam tej
szą filję Banku Hiszpańskiego. Bandyci skrępo
w ali i zakneblowali urzędników, poczem zrabo
wali 30 tysięcy peseto w i zbiegi'. Jednego z ban
dytów  ujęto. Znaleziono u  niego 15 tysięcy nese- 
lów.
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O iiC H iiru  «, >spodyni używa jedynie tylko 
mydlą do prania i toaletowego „Has s Oczko", goyi 
są nieprześoignione w jakości, wyłącznie do nauycia

W JKŁADMCY FABKYCZMiJ MYDŁA 1 ŚWIEC
„Wasze Oczko44, Lwów, Halicka 1, róp Rynku

K R O N I K A
TEATR WIELKI

Niedziela, 3*30: „Zbwey" (ceny najniższe od ąO gr. 
do 3‘50 zL); 7'30: „Faust * (wystąp A. Gasaveochi). 

TEATR ROZMAITOŚCI 
N iedrela, 3*30: „MademoisoJle" i ceny zniżone od 80 

groszy' do 4 50-zł.); 7*30; W ystęp Leona Wyrwi- 
cza.

COLOSSEli.M 
Film: -Na parysWm dw orca" i rewia „Ach te cy

ganki".
— O O G —

MAGAZYN POŚCIELI R. DRŻAŁA, Lwów, Chorąż’ 
czy zna 5, poleca: kołdry, materace po najtańszych ce
nach. Przerabia kołdry po 6 złotych, materace po 8 zł.

— ODO —
NIEDZIELNE POPOŁUDNIOWKl W TEaTRaCH 

MIEJSKICH. Teatr w ielki daje o godzinie 3‘30 potężny 
dram at Pr. Schillera ,.2bc*cy“ w nowej, nx>numer,ustlneij 
inscenizacji. Wiecznie żywa Idea dzieła: Płomienny 
bunt młodości przeciw wszelakiej krzywdzie 1 złu dzia
ła niezmiernie silnie na widza. Hasło dramatu „Czego 
tek nie ulecz;,, uleczy zeiazo czego żelazo nie uleczy, 
uleczy ogień" — jest do dziś aktualne. Abonament 7. 
Ceny najniższe: od 40 groszy do 3‘50 zł. — W Teatrze 
Rozmaitości o gt dżinie 3*30 grana będzie świetna ko
media Devak „Mademoiselle" z  n p : W. Jakubinska, 
J. Kossocką i H. Krzywicką w czołowych rolach. Ceny 
-miejsc zniżone: od 80 groszy do 4‘50 zł. Abonament 7.

PREMJERA „CEZARA I KLEOPATRY’* G. B. SHA 
W A W EATRZE WIELKIM. We wtorek 21 bm. scho
dzi na afisz Teatru Wielkiego świetna komedia Shawa 
(boa tytułem „Cezar i Kleopatra". Jest to fragment hi
storii widzianej oczyma współczesnego człowieka. — 
Wielcy ludzie, znani z dziejów ukazują się nam bez 
zwyczajnego koturnu, ale jako prawdziwi, czujący, ży
wi ludzie. Mimo to wicIkość 'pozostaje wielkością, staje 
sie tylko dla nas hardziej zrozumiała. „Cezara i Kleo
patrę" reżyseruje J. Strachockt, Tytułowe role grają 
n»p.: J. Martini i Białoszczyński Abonament Nr. 8.

„FAUST" Z AGOST1NŁM C„SAVFCcHl. Niedzielne 
przedstawienie „Fausta" z gościnnym występem pierw- 
zego tenora opery L* Scala w Mediolanie Agosttao 
3g^vecchł, jak to było ao przewidzenia, cieszy >Je ol- 
orzymiem zainteresowaniem, czego doskonałym ipraw. 
dzianem jest wielka 3oś<S sprzedanych biletów ta ten 
spektakl. Zainteresowanie to jest najzupełniej usprawie. 
iliwJone, gdyż Casavecchi cieszy się wietkiem powo
dzeniem we Włoszech ojczyźnie „bel canta*' nietylko 

’ko śpiewak, posiadający cudownie brzmiący głos, 
lecz również jako artysta posiadający wielką kulturę 
artystyczną. Toteż nieuzielne przedstawienie pod dy
rekcją Antoniego Rudnickiego przy udziale łubianych 
belce śpiewaków tej miary, co Maria Sokół, Stefanja 

1 liniglerówna, Marja Popowiczówna, Edmund Płoński, 
Konstanty Użejko i Józef SyroozewJki, ma zgóry za
pewnione Olbrzymie powodzenie.

PRZED -PREMJERA .DON CARLOSA Próby mu
zyczne pod kierownictwem dyr. Adama Dołżyckiego i 
sceniczne prowadzone przez generalnego reżysera pań
stwowej opery we Wiedniu dr. W allersteim rad operą 
Verdiego „Don Carlos" są w pełnym toku. Newe prze
piękne oekoracje maluje artysta  naiarz Wygrzywalski. 
W szystko to razem sprawi, iż premiera „Don Carlosa"! 
która jak wiadomo połączona będzie z uroczystością 
dwudziestolecia pracy kapelmistrzewskiej dyn  :tora i . 
pery lwowskie, Adama DaMycJńego _  będzie jedneni 
z  najpiękniejszych przedstawień operowych tegorocz
nego sezonu

COLOSSEUM. Dziś w dalszym ciągu graną będzie 
we«ota rewua, ciesząca się nldbyweleni powodzeniem 
pod tytułem „Ach te cygariki" w wykonaniu całego 
zespołu. Na ekranie poraź piw w sz we Lwowie fSmi 
pod tytułem „Na paryskim dwoTCu**.

'OLSKIE TOWARZYSTWO PRZYRODNIKÓW IM. 
KOPERNIKA. We wtorek 21 bm. o godzłnle 18 w in
stytucie geologicznym (tri. Długosza 8) proi. dr Stani
sław Kulczyński „O przyczynach zabagnienie. PojesŁa".

—  O O O  —

PRZY OTYŁOŚCI, pobudza naturalna woda gorzka 
■ c ~*»*tfszk* Józ«fa* przemianę materii w organizmie
i woływa na wysmukłość kształtów Żądań wszędzie

—  O 0 0  —

4 0 .L F C IE  P P S . W  n a jb liż szą  n re d z id ę  26 ban. 
r J b ę d z ie  się w e L w ow ie uroczwsta a k a d e m ia  ju 
h ileuszow a P P S  n a  k tó re j p ro g ra m  złozą się: ipj®e. 
mówieni® to v  rrjs la  L ie b e rm a m - w y stęp  o rk ie 
s t r y  M ZE, C h o ru  R obotn iczego  i  zespołów  d r a k a -  
rzy, .Tikadem ja odbędz ie  się  w  T ea trze  „R ozm aiło .

iMlnacn. ..ROINOSAN**
rM. S. W Nr. rej. r‘24'i 

(dopuszczane w ordynacji Kaey Chorych)

pew nie, MybWar KATAR NOSA
ora? nadmierną w)J?iellno flozn -  sprawiają oigą w oddsobanlu
Wytwórnia: Apłeka Mr. M, Zitlngers we Lwowie. 

Do nabycia we rarystlduh aptekaoh.

BIAŁE DME we firmie J A N I SKLEP"
Z Y G .  Z A L E S K i ,  L W Ó W , H A L I C K A  8

t o  J e d y n a  o k a z j a  do z a k u p n a  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  p ł ó c i e n

P O  C E N A C H  N I E B Y W A L E  N I S K I C H

Nie chcą solić, pić wodni i palie tytoniu
ROJKOT WYROBÓW

Nacjonaliści ukraińscy jako odzew za karę 
śmierci na osobach Danyłyszyna i Bilasa, p ro 
wadzą agitację skierowaną przeciw kupowaniu 
wyrobów monopolowych. — Do akcji bojko
towej nawołują nawet księża grecko-kafoliccy 
wz\ wa jąc ludność do zaniechania, a 'bo  ogram -

MONOPOLOWY o h

czenją konsumeji tytoniu, wódki i soli. Ostatnio 
miał miejsce wypadek ciężkiego pobicia lustratora 
spółdzielni ukraińskich. który zapalił papierosa 
podczas gdy członkowie spółdzielni zobowiązali
się. do niepalenia tj toniu. . ... .

—  o  o o  —

ści“ o god_\ 10.30 pr*edpoŁ Bilety możr.a. j>uż za
mawiać w sekretarjade partyjnym  przy u l. Rju- 
towskiego (teł. 80.53) i w  a dni. „Dziennika Lu- 
dowego (teł. 24). Wieeworem tego dnia odbędzie 
się w lokalu pan lyjinym odsłonięcie nor tret u to w 
Antoniego Mańkowskiego.

ECHO ZAJŚĆ LISTOPADOW YCH. Na dzień 
24 laistopaida -odpisana jest karna rozprawa prze. 
oiw red. Klaiudjuszow' Hrabykowi, oskarżonemu 
o wygłoszenie przemówień w czasie znanych 
zajść lnstopadowCoh ud . roku.

WŚCIEKLE TSY YYE LWOWIE. _  W dniu 
wczorajszym miało miejsce kilka wypadków po
kąsania przez wściekle psy. I tak na uh izym on o- 
wiczów wściekły pies pokąsał p. Stachowicz Au
gustynę i post. Kopocia. Ten sarn pies pokąsaj na 
ul. Ossolińskich 15-lelniego Jana Kiiśuiertzyka, a  
wieczorem na ul. Żółkiewskiej zastrzelono psa 
wściekłego. Pies ten b jlb y  .pokąsał post. Weso
łowskiego, który jednak zorjentowawszy się, że 
m a przed soba psa wściekłego, celnym strzałem 
pozbawił go życia W czoraj na różnych ulicach 
m iasta psy wściekłe pokąsały 23 osób. Ogółem w 
leczeniu pozostaje 67 osób jM>ky.sanydi.

KRADZIEŻ PASÓW. W zakładach przemysło
wych Ecksleina Szymona z Sygniówki skradziono 
pasy transm isyjne i części maszyn wartości około 
2 tysiące zł Podejrzanego o tę kradzież Peres koc
kiego M arjana aresziowano.

SPRZENIEWIERZONE DOLARÓWKI. -  Za 
sprzeniewierzenie ■ 4 dolarowek na szkodę Bau- 
mohla (Rejtana 9) aresztowano Efroima Peicha, 
pozatem aresztowano 4 osoby pod zarzulem kra
dzieży i 3 osoby schwy tane na gorącym uczynku 
kradzieże.

ZAPALNICZKI /  N LM1EC. Laszczow cr Ozjasz 
(Slone^izna 59) i Frost Samuel (Sorpitalna 62) sprze 
dawali zapalniczki pochodzące z przemytu Obu 
aresztowano.

ZA BIGAMJĘ I OSZl STYK). We Lwowie a re 
sztowano Suflena Dawida., poszukiwanego przez 
wTydz,iał śledczy w Krakowie za bigamję i oszu
stwo.

I S A L I  S 4 D 0 W E J
SPRZENIEW IERZENIE 17 TYS. ZŁOTYCH
Senat apelacyjny po przeproveadzeni'u rozprawy 

przeciw Albinowi Taibiszewskiemu, zasądzonemu 
w r. 1931 orzez sąd okręgowy we Lwowie na 10

miesięcy więzienia za sprzenie-w lerzeme 17 Lys. zł. 
aa szkodę Banku Ziemian, zatwierdził poprzedni 
wjTok z tem ,że połowa kary zostaje darowana - 
na podstawie anm estji, drugą połowę zawieszono 
oskarżonemu na przeciąg lat trzech.

»pidny ponoinc
—o—

KONFERENCJA OBWODOWA PPS 
W SCHODNI EJ MALOPOL SKI a

odbędzi się w niedzielę 19 lutego w lokain OKR 
we Lwowie przy ul. Ridowsl i eg o 23 II. p. o godz.
11 przedpoł. ze współudziałem dełegala ĆKW tpw 
posła K. Fuzaka w • ", ;;;

Na porządku dziennym wrażne sprawy organi
zacyjne.

Wzywamy wszystkie organizacje PPS-we wsch. 
Malopolsce do przysłania delegatów. Organizacje 
większe wysyłają większą ilośp delegatów, w sto 
sunku 1 na 50 członków partyjnych.

Zą kom ite t obw odow y P P S , B. Sfculak. W . M ar
kow ski.

—o— ».
NA RZECZ STRAJKUJĄCYCH ROBOTNIKÓW prze

mysłu drzewnego w Puszczy Biato.w,iesk'‘ej — zebra
nych w Idasowych Związkach zawodowych w.e Lwo
wie, należących do CKZZ w Poiscę: Zwdązek pracow
ników użyteczności publicznej Oddział I (gminni) 163*61 
zł.; Związek pracowników użyteczności publicznej Od
dział II PAST ?J‘54 zł.:'Z\Ćiązek drukarzy 'i pokr. zarv 
25 zk; Związek drukarzy i pokrewnych zawodów (per- 
sonal pomocniczy) 10 £ l; Związek robotników przem y-- 
słu spoż. Oddzia! b po warników 15 z!,; Związek robot
ników przemysłu spoż. Oddział piekarzy II 5 zł ; Zwią 
zek robotników przemysłu metalowego Oddział 1 10 z ł . ; . 
Związek robotników budowlanych Oddział kafla rzy 6‘75 
z l ;  Związek robotników budowlanych Oddział cegla
rzy 5 zł.; Związek „Praca" dozorców „omowych 8 z l ;  
Związek litografów i chemigrafów 11 ‘50 zł — razem 
28? zl. 40 groszy. Inne Związki zw-óćiły listy czyste. 
Zebraną kwoię 282 zt. 40 groszy WW. Kom. Okr. Ẑ  . 
Zaw. we Lwowie nmiejszem kwituje. Za WW  Koirs- 
Okr. Zw. Zaw. w e Lwowie: Plertaga Michał zastępc., 
przew.; Pietrusa Kazimierz skarbnik. Kwot- po-wyższs 
przestano p o i adresem CKZZ w Polsce na ręce 
Kwapińskiego Jana.

- O O O -

c h r o n i f{ ( k  
t m ę z c u f i r

V E T C
V E T O
V E T O
V E T O
V E T O

iibiipini, | sntd kiiię tbtr^t 
weneryemi. ■,
jsst inskomitym irodklen lAiatkre, 
e,m mj -k«leC7anl«e!i. 
lest ktibarwnł nl« ęlinl cial> . 
ł bielimy.
jest łatwe w Ułycło C ni» wwwęhi,* 
palanta.
jest ni|pnktycaniair..- i .itakł- 
rancyjna w skutacanoi ji.
Jest najtańsiym i ' -kkwta''tyj  ̂
iradkiem nebronny*.

I I C T  («»<«(« it.URi ym  M|M«k»«ttwye* tewnj* * Mskala un»“* aâ cały* Swkfajt
w  E >  I  V #  koatpta enędowł wpr< adtoita u  wj»)« »rntil

1 (. wdyskrateti*, nitalowatn bpiktebniB, wlelkWel Mbojt, A 
ar K  I  kańkla O* nabycia wa wii/stkicb aptaketb ł *rog*łltb.
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Koszt abonamentu telefonicznego 
w abonamencie innych świadczeń

. Obsiiżenie stopy życiowej, a  w  związku z tem 
powolne zamieranie hand lu  i pirzemysłu skłonno 
nas do bliższego zarnueresowainia się sprawą telefo 
nów. I  orzys tając z uprzejmości p. dyr. Spiro do
wiadujem y się, że libytek abonamentów telefo
nicznych nie jest proporcjonalny do ogólnego 
spau fryzow an ia , co Uomaczyć należy wżyciem 
się telefonu w społeczeństwo, zrozumieniem jego 
znaczenia, i traktow aniem  go po zachodinio-euro- 
pejsku. t. j. jako artykuł pierwszej nieodzownej 
potrzeby. Stosunkowo mały ubytek abonamentów 
(20—30 m esięczrtie we Lwowie) tlomaczyć nale
ży tem, że byt niejednego warsztatu mechanicz
nego zależmy jest niejednokrotni^ od aparatu  te
lefonicznego, ponieważ w łaśnie dziś ogól społe
czeństwa unika większych zamówień, a  ogranicza 
się jedynie do unobniejszych naprawek. Podnieść 
trzeba wysoce społeczne stanowisko dyrekcji 
PAST która n a  najbbższą metę nie .przewiduje 
zmechanizowania połączeń, m ając na uwadze je
dynie groźbę wzrostu kadii beziOtboLnych.

Posiadacz aparatu  telefonicznego w Polsce poz° 
W arszawą jest o tyle w szczęśliwszeir. położeniu, 
aniżeli w 'wnych krajach, że ryczałtowo opłaca 
należność za-telefon bez względu na ilość prze
prowadzonych rozmów. Dlatego może jesteśmy 
krajem, w którym  najwięcej rozmów przypada 
na jeden aparat, choć pod względem ilości apa
ratów stoimy na 21 miejscu.

W  W iedniu np. i innych niektórych ausrrjaokich 
miastach oplata zasadnicza wynosi 16 szylingów 
m :es., pozatem abonenci płacą oso on ą opłatę za:

1) czas trw an ia rozm >wy po 1.20 szyi. za każ
dą godzinę, przyczęm czas trw ania rozmowy i  
odpowiednią opłatę liczy się zarówno ubom n- 
towi, który rozmowę wywołał, jak i temu kto zo
stał wezwany. Zainstalowane liczniki liczą nic 
1 czbę rozmów lecz czas, przez który telefon był
najęty-

2) ail-otnenci których teieiony będą zajęte roz- 
niową .ponad 120 godzin n a  miesiąc, obowiązani 
są zamówić drugi aparat telefoniczny;

3) abonenci pt tygodniu nieuiszczenia opłaty, 
jlacą  szyumg za  zwłokę, a  po da uszy ch 3 dniach 
zwłok', telefon zostaje wyłączony

Również bandzo ciekawie 'przedstawia się ta 
blica systemów opłat licznikowych, k tó ra jas. wie
m y we Lwowie nie jest wprowadzona. Otóż w 
Warszawie czy Lodzi, gdżie jak  wiadomo istn ie
ją  8 kategorje abonentów, abonent I ikategorji za 
600 rozmów kwartalnie płaci 66 złotych, zaś za 
'1 ażdą rozmowę nadliczbową płaci po 8 groszy. 
Abonem,. II (kattgorj za 1200 rozmów kw artał nie 
płaci 96 zł, przy 6 groszach za nadliczbową roz
mowę, a  III kategonji 126 zł, przy 15 groszach 
za -ozmowę nadliczbową, z  czego płacone jest 
tylko 10 groszy n a  korzyść zarządu telefonów, a 
5 groszy przeznaczone „esl n a  rzecz -unduszu dla 
■m-wmidów N’p. w Paryżu tylko 300 (rozmów k w ar
talnie kosztuje 92 zł, a  każda nadliczbu-wa rozm o
wa kosztuje 13.15 groszy,, w Berlinie kw artalna 
ryczałtowa oplata za 120 rozmów wynosi 76 15 zł, 
w Gdańsku 88.28 zł, w Pradze 63.31 zl, w New- 
Jjroku 106 80 zł, w Londynie 86.55 zł, w Sztookhol- 
mie, gdzie anonenci podzieleni są na 5 kalegorji, 
o p ła y  wynoszą od 47.67 zł do 214.52 zł, a  w Ko
penhadze pm y 3 kategorj^ch opłaty wynoszą od 
86.76 zł do 22o.82 zł. Pozaiem w każdem z wymie
nionych m iast poza Sztookholmem i  Kopenhagą
p ła ia  za każdą rozmowę nadliczbową wynosi w 

Beri;nie 21 groszy, w Gdańsku 26 gr , w P-adze
0.5 gr ' w N. Jorku oć 44.5 do 26.7 p., a w Lon

dynie 18 groszy
Nadzwyczaj plastycznie wyobrazić sobie moz- 

■ua koszla abcnam enhi telefonicznego, zestawia
jąc je  w ekwn walencie innych świadczeń. I tak: 
za 1800 r  zmów licząc wg. abonam entu III kate- 
gorji w W arszawie można nabyć 40 kg mięsa, zaś 
w Berlinie z? te sam e 1800 rozmów m ożna nabyć 
aż '4 kg Tnęsa. Za te sam ą cenę można nabyć 
w (Warszawie 17 kg m asia, a  w Be-linie 57 kig 
,.ia®k 238 litrów m leka przy 728 litrach  w ber- 
Jir ie. T o sam o można rzec o chlebie, jeździć ■tram
wajem, opłacie listów krajow ych, o Koszcie zu
życia ene-gji c jed n e j i  świetlnej itd. (dane wg. 
statystyki z 1928 r.).

Ogólnie biorąc w porównani u z Berlinem, któ
rego koiszly abonam entu telefonk znego są .niższe 
niż w innych krajach, koszt abonam entu telefo
nicznego w W arszawie wynosi około 3 razy  t a 
niej, me mówiąc o innych m iastach  Polski, gdzie 
jak  np. we Lwowie ryczałtowa opłata wynosi 28 
zł, przyczem dodać należy, że koszt eksploatacyjny 
wynosi 15 zł.

W lwowskim oddziale PAST zatrudnionych 
jest 2 inżynierów,, z których jeden ma nadzór 
nad centralą, drugi nad  siecią, 96 mon lei ów i 123 
telefonistki W szystkie opłaty połączone z TnsUi- 
lacją, tudzież opłaty zo gniazdka są wypośrodko- 
wane na t. zw. przeciętną cenę kosztów.

Jeśli uwzględni się, że PAST zaopatruje się. f  
surowiec pochodzenia krajowego (kable), który 
jest 100 proc. droższy aniżeli zagraniczny, że uni
ka  redukcji perconelu, wreszcie nie wprowadza 
obniżki opłat, stwierdzić trzeba, że funkcjonuje 
klu ofiólneim zadowoleniu społeczeństwa.

R K P E R T l AR KIN L W O W S K IC H  
ADRIA: „Dom Nr. 13'
APOLLO: „Romer 1 Ju lda  — spółka z ozr. odp.“. 
ATLANTIC. „AiJa.*a“ .
CASINO: „Czemp" (Wallace Berry).
CHIMERA: „Teodozja Sewastopol".
GRAŻYNA: „Pleśń nocy“ (Kiepura).
KOPERNIK: „Rajski ptak“ .
MARYSIEŃKA: „Rajski ptak*.
MIRAŻ: „Rajska noc".
OAZA: „Ognisko" i rewja.
PAŁACE: „Śpiew, całus, dziewczyna'
PAN: „Zungu".
PASAŻ: „Czterech uciekinierów" (Tom Mix). 
PROMIEŃ: „Maradu".
RAJ: „Hotel studentów'1.
STYLOWY: „Upiór p aryża“ i rewja „Czy ty mnie 

kochasz".
ŚWIT; „Pleśń o  Atamanie".
UCiECHA: „Plan W " 1 rewja.

K O M U N IK A TY
Ża BAWA DLA DZIECI, urządzona przez Robotni

cze Towarzystwo przyjaciół dzieci, odbędzie się w 
niedzielę 19 bm. w lokalu stowarzyszenia drukarzy 
„Ogniśko" (ul. Piekarska 18, I piętro). Początek o go
dzinie 3 ponotudniu. _

WALNĘ ZGROMADZENIE CZŁONKÓW ZWIĄZKU 
•„PRACA" odbędzie się dnia 19 bm. o god/mie 3 popo
łudniu w sali własnej (Rynek 8. I p:ętro) z następują
cym porządkiem dziennym: 1) Zagajenie; 2) Odczyta
nie protokołu z ostatniego walnego zgromadzenia; 3) 
Sprawozdanie z działalności ustępującego zarządu; 4)

Sprawozdanie kasowe za rok 1932; 5l Sprawozdanie 
.comisii rewizyjnej; ó) Udzielenie aksoluiorjum usypu
jącemu zarządowi; 7) Wybór wtadz związku, 8) Wnio
ski Każdy członek winien przynieść ze sobą legityma
cję członkowską. Prawo do głosowań.a mają tylko ci 
członkowie, którzy mają wpiacore wkładki za rok 
1932. W razie braku kompletu następne walne zgroma
dzenie odbędzie się o godzinie 4 popołudniu z /m sa
mym porządkiem dziennym, bez względu na ilość obec
nych, a uchwały będą prawomocne.

ZEBRANIE CZŁONKOW PPS DZIELNICY GRÓDEC
KIEJ odbędzie się w poniedziałek 20 bm, o j  jdzinie 7 
wieczorem w lokalu ZZK (ul. Gródecka 69). Porządne 
dzienny: l) Sprawozdanie z konterencji obwodowej; 2) 
RefeTat organiz. tow. Skalaka. Po reieraoe dyskusją.

POSIEDZENIE WW KOMISJI OKRĘGOWEJ ZWIĄŻ- 
KÓW ZAWODOWYCH odbędzie się w poniedziałek 20 
bm. w lokalu Kom Ok,, c godzinie 7 wieczorem.

POSIEDZENIE ZARZADU KOMITETU DZIELNIC: 
ŻÓŁKIEWSKIEJ. ŚRÓDMIEŚCIA I KLEP AROWA -  
odbędzie się we wtorek 21 bm, o godzinie 7 wieczorem 
w lokalu przy ul. RutowsK.ego 23, II piętro.

RADJO LWOWSKIE
P ó r o w f z I a ł e K  20 lu te g o  '

11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorolo
giczny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: 
Komunikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospo
darczy. 15.25: Przegląd komunikacyjny. 15.30: G'efda 
zbożowa. 15.35: Gramofon. 16.00. Listy 1 programy. — 
16.15: Gramofon. 16 25: Lekcja francuskiego z W arsza
w y (kurs elementarny). 16.40: Odczyt gospodarczy. 
17.00: Koncert z W arszawy. 18.00: Muzyka lekka. —  
18.50: „Pierwszy śnieg w Bieszczadach". 19.05: Roz
maitości. 19.20: Gramofon. 19.30: „Na widnokręgu". —  
19.45: Dziennik radjowy. 20.00: „Zazdrość i medycyna". 
20.15 Koncert popularny z W arszawy. 20.35: Operetka 
J. Straussa.: „Kobieta, która wie. czego chce". 23.20 -  
33.30: Gramofon.

Wtoa,. 21 lirt-go
11.40: Przegląd rrasy  1'.50: Komunikat meteorolo

giczny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: 
Komunika: meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospo
darczy. 15.30: Komunikat wychowania trzycznego. — 
15.35: Gramofon. 16.00: „Audycja błękitnych": Akcja 
radio dzieciom. 16.15: Gramofon. 16.25: Odczyt dla ma
turzystów. 16.40: „Wit Stwosz". 17.00: Koncert symfo
niczny z Filharmonii' warszawskiej, 18.00: Odczyt dla 
maturzystów. 18.20: Chwilka .wowskiej dyrekcji kole
jowej. 18.25: Muzyka lekka z W arszawy. 19.00: Skrzyn
ka techniczna. 19.15: Rozmaitości. 19.30: Feljeton mu
zyczny z Krakowa. 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Kon
cert z W arszawy. 22.00: Kwadrans literacki z W arsza
wy. 32.15: Muzyka ‘aneczna. 23.00—23.30: Retransmh 
sje zagraniczne.

Wielka posezonowa sprzedał obuwia
znanej
m a rk i

D i m g D “  P° znaczn*e zniżonych cenach. O buw ie «-» jM  O  •
f  y I w C  IrC damskie każda para gw arantow ana U  U  O

rozpoczęła się w magazynie Rynek 22.
,  wersja Nlemlecho-rrannisha

ŚPIEW- CAŁUS - DZIEWCZYNA
(lin Ucd - tin Hass - ein Madei)

Rouper Roftary. (en sam z Komendy Serc. flnySci <?. 
froiiiich i T. hainny z homendy serc i darta tdderi. 
prześliczna primadonna opery, rywalha Polly naos.

B. naczelny leHarz Sanatoiluir loewa 
we Wiedniu

Dr ALBIN
ordynuje od 3—5, L w ów , u l. J a g ie llo ń s k a  8, II. p .
leczy zastarzałego raUa bez operacji

s m o ła m i
w

13
s ogr. odpow.

we Lwowie 
ulica Bourlarda L .  2

Telefon Nr. 57-25.
k o w a £s k i n a '

U.S'U.«yA. ——^HAJtlPORCrY wS Ż E
s ó L e S ł ó w y

pT-T5RVt.ro- ĆHtM.->ARHAttUtV<JNA |
I* A KOWALSKI > WAnsżAWA 1

K U PIĘ rn ay  w dohrym stanie, używany bilard. Oferty
sKłnduć: Dom Robotniczy w Borysławiu.

A O L A  P O R O S Ł Y C H

O s t r z e ż e n i e . ^ .  «  n a ie * ,
AKCEN^IW^C i  WYRA. 'J/E ZĄOAC TYLKO 
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6 ■ SECK/FGO,ZNANYCH OD LAT Tff 'DZ/ESTU 
i  WYSTRZEGAĆ ’E NAS LA DOW/i/C 'W.UPO >- 
CZYW/E A LECANYCH. W JOBA/EM OO 

NASZEGO OPAKOWANIU.
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zgrublota, ikOre i brodawki 
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f powrotnie znany od Vi wieko
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U h ie w « i i i .a m  znubioną książeczkę K^sy Chorych w» 
Lwowie, na nrzwisko Semen Trusewycz, pry w. urzę_n 
Rewiz. Ukr. Koo >erat. Mickiewicza 12.

iedaktor odpowiedzialny; Marian Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie j od zarz. lguacego .Wiaiarskiego,


